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O D K R Y C I A  W W I Ś L I C Y  R Z U C A J Ą  
NOWE ŚWIATŁO NA HISTORIĘ POLSKI

KIELCE (PAP) — W 1000-lecie Wiślicy wznowione 
zostały prace badawcze... Zespół archeologów prze
prowadza badania podziemia Koscioca wisucKiego

pobudowanego na gruzach kolegiaty romańskiej z 
X I wieku.... Pod głównym ołtarzem znaleziono kil
ka trumien ze szkieletami zakonników i księży. Je
den z księży został prawdopodobnie pochowany w 
letargu, o czym świadczy nienaturalny układ kości..

KOŚCIÓŁ ZA GRZECHY

Zacznijmy od faktu h i
storycznego, który może się 
dziś wydać już tylko ancg 
dotą. W roku 1349 król Ka
zimierz Wielki, wsławiony 
nie tylko mądrością polity
czną, lecz również i licznymi 
miłostkami, został (zresztą 
już nic po raz pierwszy) 
zgromiony publicznie przez 
wikariusza katedry krakow
skiej, księdza Marcina Ba- 
ryczkę za rozwiązły tryb 
życia. Wielki król wpadł w 
gniew i już następnego dnia, 
z jego rozkazu dworacy bez 
zbędnych ceregieli utopili 
księdza Baryczkę w Wiśle. 
W Stolicy Apostolskiej za
wrzało, a król poniewcza
sie zląkł się własnego czy

nu. czy może klątwy papies
kiej, no i zaczął gorliwie 
odprawiać pokutę.

Przypomina nam się ten 
fakt. kiedy stoimy przed 
pięknym portalem kolegiaty 
w Wiślicy, ufundowanej 
przez Kazimierza Wielkiego 
dla przebłagania Boga i pa
pieża za grzech kaplanobój- 
stwa. Portal zdobi tablica 
erekcyjna (notabene funda
cji Długosza), na której król 
w pozie arcybogobojnej o- 
fiarowujc Madonnie modrl 
świątyni, jeden z najpięk
niejszych zabytków naszej 
architektury owego okresu. 
I tak to. chociaż ten sąd 
może się wydać cyniczny, 
śmierć księdza Baryczki 
przysporzyła Polsce iłowe 
arcydzieło sztuki.

POCZTOWK A PANA 
MARCA

Wnętrze i otoczenie tej 
kolegiaty od wielu lat, a 
od roku 1958 szczególnie, 
pasjonuje naszych archeolo
gów i historyków sztuki. 
Nie jest to przypadkowe Wi 
ślica była przecież jednym 
z ośrodków politycznych 
polskiego wczesnego śred
niowiecza; wspominają o 
niej najdawniejsze źródła 
pisane. Nazwę państwa Wi- 
ślan zapisali: i mnich — 
autor „Żywota świętego Me
todego", i Geograf Bawar
ski. i król Angielski Alfred 
Wielki panujący u schyłku 
IX  wieku. Lecz. niestety, 
jak dotąd nie udało Się u- 
stalić, gdzie leżała stolica 
tego państwa, którego gra
nice od południa biegły 
grzbietami Karpat i Tatr, 
na zachodzie sięgały Sude
tów na wschodzie dochodzi
ły do Bugu. tam. gdizle dzi
siejszy Brześć, na północy

(Dalszy ciąg na itr. S)
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T Y G O D N I K

Stań tu i popatrz. Oto ob
szary nieba nad Łodzią. Oto 
dymy spienione, załamane 
wiatrem. Jeżeli to będzie 
dzień spokojny, będą się 
pięty wysokimi, brunatnymi 
sosnami, aby u szczytu roz
pleść się, zmieszać z chmu
rą leniwą, bezwładną, zabar 
wić ją i stać się jej częścią, 
jej ciałem. Dziesiątki komi
nów tryskających z różnych 
dzielnic. Tam . na prawo 
masz Bututv. Jakby się 
gdzieś zapadały, nikną. Te

ren niższy, równia pochyła. 
Na wprost siebie masz śród
mieście. bezcenne. iglaste 
kominami, leży w pokrowcu 
szarej urody. Możesz natrzeć 
teraz na lewo. Jakby sie 
teren podnosił, miasto tu 
jakby ’ krótsze, ale długa 
jest linia horvzontu uwień
czona pasmem lasów. Jeżeli 
będziesz patrzył wieczorem, 
będziesz zdumiony, że to 
miasto potrafi być takie 
piękne. Wygląda wtedy, jak 
gdyby ktoś małe czarne

klocki domino z białymi 
fosforyzowanymi punkcika
mi poustawiał, tak gra, a 
bliżej ciemność niknie w 
zaroślach świateł.

Można więc tu tak stać i 
podziwiać miasto i dymy, 
które, ieżeli im się długo 
przyglądać, odkryją, że po
siadają jakieś własne życie, 
pozorne i prawdziwe. Dymy 
zwiastujące pogodę.

(Dokończenie na str. 6)
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W poniedziałek 17 maja 
1034 roku o godz. 12.40 sala 
marmurowa Sądu Najwyz- 
szeso Stanów Zjednoczo
nych w Waszyngtonie by
ła zapełniona po brzegi. 
Prozo Sądu Najwyższego, 
Eari Warren rozpoczął czy
tanie jednomyślnej decyzji 
Sądu, uznającej segregację 
rasową w szkołach publi
cznych za niezgodną z Kon
stytucją.

Panującą do tego czasu 
doktryną byta decyzja Są
du z roku 1896. tzw. „sepa- 
rate but equai" (oddzielni 
ale równi). W okresie podej
mowania decyzji w 1954 ro
ku segregacja istniała w 17 
stanach oraz w wydzielo
nym mieście Waszyngton. 
W 16 stanach istniały pra
wa, zakazujące segregacji w 
szkołach, cztery stany zez
walały na segregację w za
leżności od woli mieszkań
ców danej miejscowości. W
11 stanach nie było w ogó
le żadnych praw dotyczą
cych tego problemu. Tyle 
mówi historia, zresztą hi
storia najświeższa, bo li
cząca sobie zalediwie 6 lat.

W  ciągu ostatnich dwu 
lat miałem okazję przeby-

* wać na Południu USA, w 
stanie, który najbardziej 
zaciekle walczy przeciw 
decyzji Sądu Najwyższego
— w Wirginii, Przebieg

wiedziałbym nawet — przy
jaźnie. Zbieramy się często 
w pokoju któregoś / kole
gów na pogawędki, żarty ) 
gry towarzyskie. Nie widać 
tu żadnych uprzedzeń ra
sowych, choć wszyscy moi 
koledzy są typowymi po
łudniowcami. Ale wystar
czy, byśmy wyszli na zew
nątrz. stosunek do Murzy
na, jako do przedstawicie
la niższej rasy, powraca 
niemal automatycznie.

Najważniejsze jest jed
nak. że młoda generacji 
zdobywa się już na to, by 
traktować Murzyna jako 
kolegę, choć robi to w u- 
kryciu, Jest to już pewien 
krok naprzód. Przypusz
czam, że rodzice moich ko
legów nie wiedzą, iż ich 
synowie dyskutują w swo
ich pokojach ze studentami
— Murzynami, Rodzice nie 
wybaczyliby synowi, gdybv 
dowiedzieli sie, że kępie 
się pod prysznicem, po'J 
którym przed chwilą siał 
student murzyński.

BIŁEM 

W USA

olimpijskie dla barw Sta
nów Zjednoczonych,

Rasistowskie południe 
USA pełne jest dziś jeszcze 
przesądów ; pogardliwego 
stosunku do Murzyna. Na
pisy „Whites only“ — „tyłki 
dla białych" są dziś jeszctr 
na porządku dziennym. W 
autobusach Murzyn nie 
śmie zająć miejsca na 
przednich siedzeniach. Dla 
kolorowych są odrębne ki
na, sklepy, poczekalnie 
dworcowe, ba... nawet koś
cioły. W umysłach dixikra- 
tów widocznie Bóg inaczej 
kocha dziatki białe, a ina
czej kolorowe.

W 1960 mamy jednak je
den bardzo istotny mo
ment. Musy ludności mu
rzyńskiej poruszyły się. 
Ludność tkolorowa poczuła 
się świadoma swej siły i 
swych praw. Wskazuje na 
to zwycięsko zakończona 
walka o prawo zasiadania 
razem z białymi przy kon
tuarze dla wypicia filiżan
ki kawy czy herbaty. Do
tąd, w wielkich sklepach 
tzw. „super-murkit" jak 
„Woolworth“, „PM“, Mu
rzyni mogli dokonywać za
kupów, natomiast nie wol
no im było dojść do korotu- 
aru i .poprosić barmankę o 
kanapkę czy kawę, aby wy
pić na mie.iscu, Przed poi 
rokiem wybuchła fala pro
testów. W większości sta
nów południowych Murzy
ni zaczęli bojkotować akie-

Segregacja 1960 r.
‘walki o utrzymanie segre
gacji, to już termat sam w 
sobie. Nie będę o tym pi
sał, dodam tylko, że dopie
ro w ubiegłym roku pierw
sza szkoła w Wirginii ska
pitulowała, godząc się na 
przyjęcie trojga dziecj mu
rzyńskich. Wszystkie pozo
stałe stany południowe za
chęcały gubernatora Wirgi
nii, Almonda — do oporu, 
gdyż los tej bakalii był de
cydujący dla pozostałych 
stanów Dixilandu (tak w 
USA nazywa się Południe). 
Tytuły w rodzaju: ,,Oczy 
całego Południa zwrócone 
są na Wirginię" nie scho
dziły ze szpalt prasy. Ostat
ni rok przesądził losy wal
ki. Wirg:nia skapitulowała, 
choć jeszcze się opiera. Już 
tylko na palcach jednej re
ki liczy się dziś stany, bu- 
trzynrujące segregacje raso
wą w szkołach publicznych.

Uniwersitety of Virgi- 
nia, w którym prowadzi
łem badania naukowe, jest 
uniwersytetem stanowym, 
to znaczy, utrzymywanym z 
funduszy rządu stanowego. 
Na pięć tysięcy studentów 
jest... czterech Murzynów. 
Nie oznacza to, że Murzyni 
nie mają w ogóle prnwa do 
kształcenia się. Owszem 
jeżeli stać ich na opłace
nie czesnego, mogą studio
wać w oddzielnym College 
dla kolorowych. Tylko w 
wypadku, gdy danej spe
cjalności nie ma na uni
wersytecie murzyńskim, Mu
rzyn ma prawo ubiegać się
o przyjęcie do uczelni dla 
białych. W ten właśnie 
sposób znaleźli si^ u nas 
czterej studenci — Murzy
ni. studiujący pewne działy 
fizyki i mechaniki.

Nigdy nie widziałem ich 
jednak na dziedzińcu uni
wersyteckim w towarzyst
wie białych. Zawsze byli 
sami i odosobnieni. Podob
nie w stołówce uniwersy
teckiej.

Jakże inaczej wyglądało 
życie w domu studenckim. 
Tu stosunki między ńimi a 
białym! układają się Jak 
najbardziej normalnje, po-

Proces przełamywania u- 
przedzeń rasowych jest na 
Pohidniu USA powolny, ale 
widoczny. Są to uprzedze
nia natury psychologicznej, 
popierane uświęconą cza
som seperacją rasową. Je
żeli etwierdzam, że sytua
cja Murzynów zmienia się. 
to dokonuje sdę to w dwu 
płaszczyznach. Starsza ge
neracja — rodzice — za
chowując w większości u- 
przedzenia rasowe, godzą 
się już na to, by ich dzieci 
uczyły się razem z dziećmi 
kolorowymi. Innego wyjści \ 
właściwie ™e ma. W Wir
ginii w obawie przed inte
gracją rodzice zgodzili się na 
zamknięcie szkół. Dzieci u- 
czyły się w kościołach, piw 
mcach j domach prywat
nych. Wkrótce jednak ci 
sami rodzice zorientowali 
się, że lepiej przyjąć kil
koro Murzynów i kontynu
ować naukę w normalnym 
budynku szikoinym.

Druga płaszczyzna zmian 
tes>t istotniejsza i napawa
jąca nadzieją. Dotyczy 
głównie młodego pokolenia. 
Dzieci, którym w ciągu 
wszystkich lat życia wpa
jano, że Murzyn, choć mo
że jest silniejszy, ale głup
szy i zdolny tylko do pta- 
cy niewolniczej, zaczynają 
rozumować i po pewnym 
czasie nauki w jedr.ej kla
sie stwierdzają, że ci Mu
rzyni uczą się równie dob
rze, jak inne dzieci. Byłem 
świadkiem tego, co dzieci 
opowiadają, przychodząc ze 
szkoły. Czasami żenuje to 
nawet rodziców. Tylko wła
śnie dlatego, że nasi czte- 
rei Murzyni na uniwersyte
cie niczym nie ustępowali 
w nauce swoim białym ko
legom w domu akademic
kim traktowano ich na rów 
ni 7. innymi.

Powyższe uwag) dotyczą 
pewnych nowych zjawisk, 
które pojawiły się w sto
sunkach między ludnością 
białą i murzyńską na po
łudniu USA. Problem 
istnieje. I to w bardzo za
ostrzonej formie. Dla typo
wego południowca lub dixi- 
krata (ja>k się mówi w 
Ameryce) Murzyn nadal 
cuchnie. Jest potencjalnym 
mordercą, złodziejem i roz- 
sadnikiem chorób zakaź
nych. To nie przeszkadza 
mu szaleć 7 radości i być 
dumnym, gdy ten sam Mu
rzyn zdobywa złote medale

py, bądź też organizowali 
„strajk siedzący”. Zajęli 
miejsca na stołkach przy 
kontuarze i nie ruszali się z 
miejsc. Protest ten, który 
odbił się szerokim echem w 
USA j poza USA, przyniósł 
rezultaty. Wielkie sklepy w 
obawie o swe dolarowe in
teresy musiały ustąpić.

Murzyni tak stanowczo 
walczyli o swoje prawa, że 
obie partie polityczne, de
mokratyczna i republikań
ska, zmuszone były przyjąć 
odpowiedni program wy
borczy, wypowiadając się za 
całkowitym zniesieniem dy
skryminacji rasowej, w 
szkołach, pracy, życiu co
dziennym. Po programach 
wyborczych nie należy wie
le się spodziewać. Nie raz 
już amerykańscy wyborcy 
byli zawiedzeni i oszukani; 
Pozostaje jednak świado
mość, że 15 milionów Murzy 
nów amerykańskich zdecy
dowanych jest walczyć o 
swobody obywatelskie, prze 
ciw prawu gwałtu, prze
mocy i lynczu.
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W CZWARTYM WYMIARZE
PRZERYW AJĄ 
TYLKO DUCHY

Przeglądam sprawozdania 
Sądów dla Nieletnich, czy
tam wyroki, studiuję staty
styki i gotów jestem uwie
rzyć w objawienia, w mis
tycyzm, w cuda, żc istnieje 
czwarty wymiar przestrze
ni, w którym mają przeby
wać duchy. Nasi bohatero
wie są utkani z materii, 
wymienieni z nazwiska i 
imienia, a jednakże nic ma
ją  miejsca w trzech rzeczy
wistych wymiarach, kandy
dują do czwartego. Owszem, 
zdarzają się wyjątki. W u- 
biegłym tygodniu przyjęto 
do jednej z wyróżniających 
się szkól chłopca, który ze 
względu na swe niecodzien
ne kwalifikacje powinien 
znajdować się w szkole dla 
dzieci określanych mianem 
„defektywnych". Byłem
świadkiem tego wydarzenia, 
kierowniczka załamywała 
ręce, nie mogła odmówić 
prośbie ojca, który nie 
mógł znaleźć miejsca dla 
dziecka gdzie indziej, ape
lowała do sumienia ucznia, 
chłopiec miał na ustach u- 
śmiech przedwcześnie doj
rzały, cyniczny niemal. Nasz 
bohater znalazł więc miej
sce na ziemi, może jego hi
storia zakończy się szczęś
liwie, oby doświadczenie 
nauczyciela pomogło mu w 
odnalezieniu siebie, swoje
go dzieciństwa, wierzymy w 
to, w pewnych okolicznoś
ciach takie eksperymenty 
się udają, w innych nie. 
Niestety, w Łodzi jest tego 
pokroju bohaterów więcej, 
około tysiąca stu dzieci, 
kwalifikujących się do szkól 
specjalnych pobiera naukę 
w szkołach normalnych. 
Nie chcę rzucać pytania, 
iakie to wydaje owoce, ja
kich trudności przysparza 
nauczycielom, nie trzeba 
być prorokiem, ani powta
rzać za poetą, ie jeden o~ 
woc rodzi owoców coraz 
więcej, może rodzić coraz 
więcej.

Piszę o dzieciach „moral
nie zagrożonych1*, żyjących 
nieraz w bardzo trudnych 
warunkach, w atmosferze 
nic sprzyjającej normalne
mu rozwojowi dziecka, ta
kich dzieci jest w naszym 
mieście niemała liczba, w 
roku 1959 na przykład po
zbawiono lub ograniczono 
władzę rodzicielską w 74(5 
wypadkach. I oto pojawia

się na scenie pierwsza ka
tegoria kandydatów do 
przebywania w „czwartym 
wymiarze", wyroki sądowe 
odbierające władzę złym 
rodzicom stają się niejedno
krotnie fikcją, w Domarh 
Dziecka nie ma wolnych 
miejsc, mali bohaterowie 
przebywają nadal w tym 
samym środowisku, z któ
rego Sąd usiłuje ich wy
rwać. Kroniki milicyjne no
tują niejeden podobny wy
padek, najbardziej jaskra
wym przykładem są dzieci 
jednej z prostytutek (jedno
cześnie sutenerki), które 
mimo wyroku sądowego 
przebywają nadal z matką, 
rosną i wychwują się w at
mosferze jej „interesów".

Dalsze losy młodocianych 
bohaterów to jeden roz
dział tej historii, nienajeie- 
kawszy, rozdział, który a- 
larmujc, chociażby dotyczył 
tylko pięciorga dzieci, cho
ciażby tylko jednego. Ale 
towarzyszy tej historii uczu
cie zawodu w stosunku do 
instytucji, której autorytet 
winien być nienaruszalny, a 
jest podważany, fikcja w* - 
roku sądowego, sytuacje, z 
których czasami trudno jest 
znaleźć wyjście, w określo
nych okolicznościach papier 
sądowy nic nie znaczy, au
torytet pryska, życie, jak 
powiadają sąsiedzi, Jeśli sil
niejsze. I chociaż stan ten 
jest przejściowy, wynikają
cy z ogólnych trudności (w 
pewnych wypadkach z nie
poradności), przecież nie 
może napawać zbytnią na
dzieją w pozytywne, spo
łecznie użyteczne wyniki 
pracy wychowawczej nad 
naszymi bohaterami, tu 1 
tam może sie zrodzić bez
sensowne podejrzenie, jak
byśmy, budując socjalizm 
zakładali, ie w nowych wa
runkach zginą automatycz
nie choroby społeczne, nie 
będzie złodziei, autenerów, 
malwersantów.

Inna kategoria kandyda
tów do ..czwartego wymia
ru". czyli do przebywania 
poza nawiasem normalnego 
życia, „na ulicy", to młodzi 
chłopcy I dziewczęta, którzy 
już weszli na drogę prze
stępczą. Waga zagadnienia nie 
leży tutaj w cyfrach, na szczę 
ście nie mamy do czynienia 
z astronomiczyml liczbami, 
ale wystarczy do uderzenia

w dzwon alarmowy, fakt. 
że kilkanaście wyroków 
Sądu dla Nieletnich czeka 
na zrealizowanie, kilkuna
stu młodocianych bohaterow 
oczekuje na skierowanie do 
szkół specjalnych i zakła
dów wychowawczych W 
najbliższym czasie nie ma 
nadziei, aby te „dusze" 
wyrwać z czwartego wymia
ru, nie ma dla nich miej
sca w realnym świecie, dwa 
zakłady wychowawcze ('m. 
Joteyki i Przy ul. Wlady 
Bytomskiej) są przepełnione. 
Nie rozpatrujemy w tym 
felietonie warunków loka
lowych Domów Dziecka i 
pogotowia opiekuńczego, 
które nie są najlepsze, od
dzielny rozdział stanowi za
gadnienie polityki wycho
wawczej w zakładach, za
sadzającej się często na 
usuwaniu z zakładów trud
niejszych wychowanków, 
a hodowaniu „lepszych" g 
kwiatów, tu narzucają się 
pytania „zasadnicze".

Co porabiają chłopcy, 
skierowani do zakładów 
wychowawczych, dla któ
rych nic ma tam miejsca? 
Co porabiają dziewczęta, 
które można odszukać w 
rubryce „moralnie zagroź o- 
ne“, dla których również 
nie ma w Łodzi osobnego 
zakładu? Czy można pracę 
wychowawczą zwalić wyłą
cznie na barki kuratora, 
który często nie znajduje 
odpowiednich warunków 
dla swej pracy?

Cóż więc mamy czynić, 
biedni rodacy? Wydaje się, 
że mimo wszystko sytuacja 
nie jest bez wyjścia. Nie
wątpliwie, rozeznanie w 
tych sprawach pomoże uło
żyć odpowiednie plany na 
przyszłość, rozbudowę sie<n 
Domów Dziecka i zakładów 
wychowawczych, kształcenie 
odpowiednich kadr, ale na 
litość, nie można dopuścić 
do tego, aby mimo wyroku 
sądowego dziecko przebywa
ło nadal 7. matką sutenerką, 
nawet godzinę.

Nie wierzę w to, ie brak 
dla niego miejsca, za nic nie 
uwierzę, jeżeli w Łodzi 
miejsca nie ma. to w War
szawie musi się znaleźć, to 
w Szczecinie.

TADEUSZ PAPIER

W
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sław Leśniewski w t,Życiu 
Literackim":

„Głównym rywalem rei. 
Forda nie był tu ani „Alek 
Sander Newski" Eisensteina, 
ani „Henryk V" Oliviera. Ry-

Krzyżacy
»

na ekranie

„Krzyżacy" weszli na e- 
kran, pisze o tym filmie o- 
statni „Przekrój", także „Do
okoła Świata", także „Prze
gląd Kulturalny" i „Zycie 
Literackie". Film się podoba, 
malkontentów brak. wstrze
mięźliwość jest wszakże za
chowywana. Ogonki przed 
kinami dają pretekst do dys
kusji nad problemem stosun
ku wyobraźni narodowej do 
wyobraźni artysty. Oto. co 
pisze na ten temat Wlady-

waterft, któremu trzeba do
równać, stała się wyobraźnia 
społeczeństwa, wspomagana 
przez tradycyjne sposoby 
przedstawiania, bohaterów te 
go eposu narodowego. (...) W 
rezultacie powstał obraz nie
zbyt indywidualny — prze
ciwnie, jak najbardziej zbli
żony do owej wyczuwalnej 
przeciętnej. Pokazano wiek 
XV nie przez miniatury, jak 
Olivier, ani przez częściową 
stylizację plastyczną, jak 
Eisenstein (picassowskie mo-

ski krzyżackie w „New
skim"), ale dano, mimo au
tentyzmu architektury, wiek 
XV widziany przez X IX  — 
inspirowany przez malarstwo 
Kossaka, Gersona czy Ma
tejki".

Trudno mleć chyba jednak 
pretensje do Forda; Ólivier 
miał Szekspira, on tylko Sien 
kiewicza, a ten także patrzył 
na wiek XV przez X IX . Być 
może, konkurować z OUvie- 
rem można by filmując nasz 
teatr romantyczny. Czego nie 
doradzam.

Olbrzymy 

budzą się

Olbrzymy budzą się, twier
dzi p. Donata Ciepleńko- 
-Zielińska w ,,Życiu Literac
kim", olbrzymy piszą książki, 
a my nic o tym nie wiemy. 
P. Donata jest osobą oczyta
ną, mając przeto za złe na
szym wydawcom i redakto
rom. że nie publikują dzfeł 
olbrzymów, postanowiła po

informować o ich twórczości 
czytelników. Dowiadujemy 
się więc, że:

„Spośród utalentowanych 
młodych pisarzy argentyń
skich wymienia się także Sa
rę Gallardo i jej powieść 
„E nero", Roberta Hosne, 
przypominającego tokiem na
rracji Pawese i Pratoliniego, 
oraz Bondoniego, Alberta Ro- 
driques, Murilla, Rafaela Gal 
legos i Onettiego. Tłumaczo
no na języki europejskie 
również Marię Rosa Oliver, 
laureatkę Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju w 1.952 ro
ku (zloty medal) oraz Hora- 
cio Quiroga, pisarza, który 
iy ł długo w puszczy dziewi
czej i wydal frapujące „Opo
wiadanie lasu dziewiczego", 
a także Ernesta L. Castro, a- 
utora ciekawej powieści 
współczesnej pt. ^Wyspia
rze".

uGlośni pisarze paragwaj
scy — wnosi dalej p. Cie- 
pieńko — Natalicio Talai'erai 
Juan 0 ’Leaty. Fulgencio Mo
reno, Delfin Chamorro, Igna- 
cio A. Pane, Manuel Orfire 
Guerss, Facundo Rccalde, No

I f l T



O TOKIO

WIESŁAW KACZMAREK

MYŚLIMY
Hywaczka Traser (Australia) z prawej — złota medalistka wyścigu na 100 m st. dow. 

V on Saltza (USA) — srebrny medal w tym biegu

finaasci wyścigu piywacictego na 400 rn stylem dowolnym. Od lewej: Jamanaka 
(Japonia) — II miejsce, Rosę (USA) — I miejsce i Kondrads (Australia) — in  miejsce

Przy donośnych surmach 
triumfu zamykano XVII 
Igrzyska Olimpijskie. Ekra
n y  telewizorów pożegnały 
widzów nieco sentymental
nym ,.Rivederci a Tokio"

i... ieszcze iedno święto zo
stało zakończone. W 24 go
dziny później przewodniczą
cy GKKF Włodzimierz Rę- 
czek „podsumował" polski 
dorobek, stwierdzając z za
dowoleniem. iż jest on oka
zalszy niż kiedykolwiek w 
przeszłości.

Na ogół zdajemy sobie 
sprawę ze źródeł naszych o- 
siągnięć. Nie to iest wiec naj 
istotniejsze obecnie, gdy je
szcze trwa nastrój podniece
nia i wrze dyskusja wokół 
sukcesów i porażek. Nie 
chciałbym psuć pogodnych

Najwszechstronniejszy lekkoatleta Igrzysk — zwycięzca 
dziesięcioboju Amerykanin Rafer Johnson ustanowił nowy 

rekord olimpijski

*

Walka Pawłowskiego z Francuzem Roulot
Zdjęcia FOT-CAF

talicio Gonzales, Herib Cam- 
pos Cerrera czy Augusto Ros 
Bastos, Josefina Pia, Jesus 
Aniado Recalde, Elvio Rome- 
fo i inni pozostają nam ob
cy

„Trzeba nam także — po
siada dalej pani Donata — 
pilnie obserwować literaturę 
tunezyjską".

A także literaturę arabską, 
nikaraguańską, urugwajską i 
południowo-ałrykańską. Ol
brzymy budzą się, będzie na 
to potrzeba olbrzymich ilości 
papieru, zaległości należy od 
rabiać, paragwajczycy czeka
ją w kolejce. Publikujmy 
więc paragwajczyków, Hen
ry Miller może poczekać, Fa
ulkner także może poczekać, 
przeczytaliśmy niedawno 
>,Światłość w sierpniu" i 
„Opowiadania", „Intruder in 
the Dust" może poczekać, 
kilku, podobno niezłych, pi
sarzy polskich może zechce 
się wstrzymać z publikacją 
swoich nowych książek, prze 
kazując papier na rzecz pa
ragwajczyków. Redakcji „Ży
cia Literackiego" należą się 
gratulacje, problem 115 (li
czyłem!) olbrzymów załat
wiono w jednym artykule 
(niecała strona druku), ukon

tentowani czytelnicy znają 
już na pamięć nazwiska 
wszystkich młodych pisarzy 
argentyńskich i arabskich i 
nadal nie wiedzą nic o tych 
egzotycznych dla nas litera
turach, nie wiedzą, jakie soki 
w nich krążą, nie wiedzą, do
kąd sięgają korzenie. P. Do
nata Ciepieńko słusznie na
rzeka na luki w naszej zna
jomości literatury światowej. 
Czyżby jednak naprawdę 
brak było u nas fachowców, 
którzy mogliby te luki wy
pełnić?

Lekarstwo 

na starość

W „Przekroju" Jerzy Pas- 

sakas publikuje bardzo cie

kawy reportaż z sanatorium 

w Inowrocławiu, gdzie przy 

pomocy nowego leku, gerio- 

kainu, lekarze starają się 

przesunąć granicę wieku ludz 

kiego. Rezultaty — co za 

świadczają wypowiedzi pa

cjentów — są zupełnie nie

złe, dr Snarski, nączelny le

karz inowrocławskiego uzdro 
wiska, potrafi zreperować 

prawie wszystko: nerwy, ser 

ce, gruczoły hormonalne. Re

portaż Passakasa winni prze

czytać wszyscy, choć, nieste

ty, do sanatorium można się 

dostać dopiero w wieku po

deszłym. Tym, którzy czują 

się starzy, choć nie skończyli 

jeszcze trzydziestki, dr Snar

ski zaleca higienę fizyczną i 

psychiczną, oraz zmianę śro

dowiska. Jeśli, rzecz jasna.

chcą dożyć później starości. 

Przed powzięciem decyzji ra

dziłbym jednak zastanowić 

się przez chwilę, ludzie o 

higienicznej psychice są, pro

szę państwa, zazwyczaj nie

zbyt łubiani. I nic w tym 

dziwnego.

ERAZM

humorów wywoływaniem
widm. lecz doświadczenie u- 
czy. iż lubimy przedłużać 
świąteczne nastroje na dni 
powszednie. Powstaje zatem 
konieczność zwrócenia uwa
gi na niebezpieczeństwo lek
komyślnego i nieprzerwane
go zachwycania sie 21 meda
lami Polaków, ich wysoką 
lokata w nieoficjalnej klasy
fikacji punktowej; trzeba 
sobie powiedzieć, że już w 
poniedziałek. 12 września, 
zaczął sie nowy roboczy o- 
kres przedolimpijski.

Absolutnie nie chcemy na
woływać do koncentrowania 
się na wyczynie i wyśrubo- 
w.ywaniu rekordów.

Ciekawa i charakterysty
czna wypowiedź w tej spra
wie złożył p. Avery Brunda- 
ge, prezydent MKOl, czło
wiek, gwałtownie walczący 
przeciw rzekomemu niebez
pieczeństwu powstawania 
nacjonalistycznych tendencji 
w sporcie. Amerykanin, u- 
bole\\»jac nad porażką 
swych rodaków, powiedział, 
że gdybV w jego kraju sport 
był tak powszechny i maso
wy jak- to ma miejsce w 
ZSRR i innych państwach 
socjalistycznych, nie miałby 
obaw o hegemonię Stanów 
Zjednoczonych.

Niezależnie od politycz
nych wydźwięków tej wypo
wiedzi, można uznać, że

Brundage trafił w sedno 
sprawy. Wszędzie tam, gdzie 
podnosi się kulturę fizyczną 
całego społeczeństwa, gdzie 
sportowi przywraca się blask 
starogreckich igrzysk, gdzie 
staje się on instytucją w y 
c h o w a w c z a  i m a s o 
wa  — można mówić, wróżyć 
i prorokować sukcesy.

Olimpiada była rzeczywi
ście festiwalem młodości. 
Niezależnie, albo nawet 
wbrew doświadczeniom nau
kowców, granica szczyto
wych osiągnięć obniżyła się
0 kilka lat. Dawniej uważa
no, że średniodystansowiec 
musi mieć co najmniej 27 
lat, aby pobić rekord świata. 
W Rzymie 21-letni kores
pondent prasowy Tytus Snell 
z Nowej Zelandii był nie do 
doścignięcia przez najwybit
niejsze sławy światowe, li
czące przeciętnie 25 — 28 lat. 
20-letpia Murzynka Wilma 
Rudolph była bezwzględnie 
najszybsza, ale także i naj
młodsza dziewczyna Igrzysk. 
W pływaniu nasląpiła kom
pletna rewolucja. Trzy fina
listki 100 m stylem dowol
nym miały w sumie 52 lata. 
Bariera wieku rekordzistów
1 rekordzistek gwałtownie się 
obniża. Co będzie w Tokio? 
Nikt z nas nie chciałby, aby 
Polacy występowali tam w 
roli Matuzalemów. A przyj
rzyjmy sie naszym medali
stom. Krzyszkowiak liczy so
bie 22 rok życia, Tadeusz Rut

— 30 lat. Zimny — 3* lat, 
Schmidt — 25 lat.

O kobietach powinno się 
mówić z dyskrecia. lecz tu o- 
na nie obowiązuje. Krzemiń
ska ma 26 lat, Janiszewska) 
24.

Inni reprezentanci są 
mniej więcej w tym samym, 
lub bardziej zaawansowa
nym wieku. Taki Krzesiński 
powinien już być zaliczany 
do old boypw tyczki — prze
kroczył granice 33 lat. Ożóg 
skońoŁył lst 30. Kropidłow- 
ski 29. Sidło 27. Wysłaliśmy 
reprezentację silną, ale w 
równym stopniu „dojrzałą'' 
wiekiem. Nie ma co liczyć, 
aby wielu z uczestników 
Igrzysk w Rzymie mogło 
znaleźć się za cztery lata w 
Tokio.

Za przykład wzięliśmy lek
koatletykę. W boksie, który 
tyle nam przyniósł zadowo
lenia, sprawa wieku wystę
puje jeszcze ostrzej. W gim
nastyce podobnie. O ijiłce 
nożnej lepiej nie mówić. Naj
gorzej — w hokeju na tra
wie, który miał pzynieść ko
kosy. a przyniósł ulęgałki.

W Rzymie obserwowaliś
my generalny triumf młodo
ści. Co jedea medalista, to 
młodszy. Zwycięzca 10-l>oju, 
najtrudniejszej i najbardziej 
olimpijskiej konkurencji, 
czarnoskóry Rafer Johnson, 
jest dopiero studentem uni
wersytetu. U nas zasłużyłby 
chyba na „pomnik stulecia" 
za swe fantastyczne wyniki. 
A Johnson, o ile nie wyleją 
go z uczelni, będzie absolut
nym faworytem także w To
kio. W tym samym Tokio, do 
którego naszych dzisiejszych 
medalistów bedziemy chyba 
wysyłać iako zasłużonych 
sportowców — obserwato
rów lub kierowników ekip.-

X V II Igrzyska się skończy
ły. Skończyły się święta. Pa
nowie, w poniedziałek 12 
września powinniście sie za
brać do raboty nad polskim 
sportem, który tak pięknie 
błyszczy złotem, srebrem i 
brązem rzymskich medali, 
ale pilnujmy', aby na tym ja
snym słojicu sukcesów nie 
pojawiły się niebezpieczne 
Plamy skostnienia.



CO ZNACZY STO LAT 

HISTORII MASZYN WO

BEC DWUSTU TYSIĘCY 

LAT HISTORII CZŁO

WIEKA?

(SAINT-EXUPERY)

KRZYSZTOF POGORZELEC

B O Ż E K
XX WIEKU

Autor „Nocnego I-otu" 
pomylił siq jednak. Miarka 
czasu jest bowiem w tym 
przypadku zawodna. Sztu
czny gracz w szachy Leo
narda Torresa‘y Quevada, 
mechaniczny pies reagujący 
gryzieniem na ciepło, były 
jeszcze tylko zabawkami. 
Elektryczne żółwie Greya 
Waltera: „ELMER — „Elec- 
tro-Mechanical-Robot", EL
SIE — „Electro-Light-Sensi- 
tive-Internal-Exetrnal“. CÓ
RA — „Conditioned-Reflex- 
Analogie" — TRZEMA E- 
TAPAMI REWOLUCJI, a 
chwila, w której powstały
— DATĄ URODZIN ZWIE
RZĄT CYBERNETYCZ
NYCH.

Elsie i Elnier żywią się 
światłem. Komórka foto- 
olektryczna je<»t ich okiem 
1 brzuchem. Po naprowa
dzeniu nn światło — sycą 
się nim. a nakarmione, od
chodzą w cień na zasłużone 
„trawienie" 1 odpoczynek. 
Amerykanin Shannon wy
nalazł i skonstruował sztu
czną mysz. której sercem 
jest zestaw mikroskopij
nych elektronowych lamp. 
Porusza sie sama w labi
ryncie mebli, odnajduje 
przynętę.

MELDUNKI 
Z PLACU BOJU

Wyścig trwa od lat. W 
roku 1913 amerykańska fir
ma Ford Company zamówi
ła w fabryce A.O. Smith z 
Milwaukee 10 tysięcy pod
wozi do samochodów. Aby to 
zamówienie mogło być wy
konane, ostatnie z wymie
nionych przedsiębiorstw 
kosztem 8 min. dolarów 
zmieniło swój dotychczaso
wy system produkcji i za
częło przetwarzać stalowe 
taśmy na podwozia, przy 
pomocy ściśle połączonych 
ze sobą procesów automa
tycznych. W Cleveland — 
wspomniany już Ford — 
nie chcąc dać się wyprze
dzić swoim konkurentom — 
buduje fabrykę samocho
dów. której „linie produk
cyjne" są tak pomyślane, 
że udział robotników w 
procesie montażu sprowa
dza się tylko do biernego 
obserwowania 1 oczekiwania 
na końcu „ciągu*' maszyn 
na gotowy wyrób. Nad ca
łością i prawidłowym prze
biegiem prac czuwa straż
nik — ELEKTRONOWE 
OKO. Jego uwadze nie u j
dzie żaden brak. Gdy stępią 
się noże, gdy któraś z ope
racji zostanie wykonana źle
— automatyczny inspektor 
czerwonym światłem alar
muje i ostrzega, daje znać 
ludziom, że na nich również 
zostały nałożone pewne 
obowiązki. Ale rytm pracy 
nie usitaje, produkcja bieg
nie dalej, omijając zapaso
wą „linia" to stanowisko, 
na którym nastąpiło uszko
dzenie. Tvm wszystkim kie
ruje OKO-AUTOMAT.

Ford nie 1e»t amerykań
skim wyjątkiem General 
Motors. De Soto i Chrysler
— to przemysłowe twier
dze tradycji, które jednak 
musiały się poddać 1 otwo
rzyć drzwi takim lak EL
MER czy ELSIE. W halach 
produkcyjnych tych kon
cernów pracują maszyny, 
których obowiązkiem Je>t
— z grubsza biorąc — ob
sługiwanie innych maszyn. 
Tak więc frezarki wykra

wają z metalu najbardziej 
skomplikowane wyroby bez 
udziału człowieka, a całym 
procesem kieruje „włączo
ny" do agregatów mózg 
elektronowy, w którego pa
mięci jak na taśmie zanoto
wane zostały wszystkie ko
lejno po sobie następujące 
operacje.

Praca, do wykonania któ
rej potrzebny był dawniej 
wysiłek nreśni ludzkich, 
ni- jest jednak wyłącznym 
terenem ekspansji automa
tów. odsuwających w cień 
człowieka. „T’NIVAC" 1 
„MANIAC" — te nazwy są 
bardzo dobrze znane ame
rykanem  urzed’vkom Pod 
nimi kryją sie bowiem po
tężne kalkulatory, które eli- 
n ją pr. *«*■” plani
stów i ekonomistów pozwa
lają na przew'dvwanie i 
porównawcze studiowanie 
różnych możliwych rozwią
zań danego problemu, choć
by w sre wchodzili jedno
cześnie ludzie 1 masizyny. 
Kalkulator elektryczny łą 
czy w sobie wiele funkcji, 
któr? dawniej należały do 
różnych działów admini
stracji. i może soeinioć 
równocześnie rolę księgo
wego. ustalać wielkość po
trzebnych zakupów, umie 
szybko obliczyć zapas każ
dego artykułu w magazy
nie. potrafi sam w razie po
trzeby wydać zlecenie na
bycia. a nawet da odpo
wiedź na pytanie, Jaki z 
dostawców jest najkorzyst
niejszym kontrahentem dla 
przedsiębiorstwa — oczywi
ście, na podstawie uprzed
nio „zadanych" mózgowi 
elektronowemu kryteriów.

Jak bardzo skomplikowa
ne mogą być te obliczenia, 
świadczy przykład, poda
ny przez jedno z facho
wych pism amerykańskich: 

Pewna firma posiada na 
składzie 300 tys. artykułów 
umieszczonych w kraju 
czterech różnych magazy
nach. Zapasy te muszą być 
ekspediowane do 51 młejsco- 
woścu a poszczególne prze
syłki sa w każdym przy
padku ilośctowo odmień ne. 

„Zadaje sie" maszynie elek- 
tronou dane, dotyczące 
zapasów, zapotrzebowania

51 odbiorników i koszty 
transportu thżdej z możli
wych stu — w tym przy
padku — tras dowozu. Kal
kulator elektronowy rozwią
zuje takie zadanie w ciągu 
niespełna 10 sekund, okreś
lając jednocześnie komu, 
oraz ile materiałów trzeba 
wysłać przy najmniejszych 
kosztach transportu*".

Tyle wieści z Noweijo 
Kontynentu. Stara Europa 
też jednak nie chce w tym 
Wyścigu pozostać w tyle. 
Linio montażowe angiel
skiej firmy Austin Motor 
Company spod Birmingham 
są prawdopodobnie jednymi 
z najnowocześniejszych na 
świecie „specjalista** od sa
mochodów — Morrij Motor 
Co tdzfe tymi samymi śla
dami, a pierwszw w historii 
ludzkości kalkulator klawi
szowy — czyli mózg elek
tronowy. został skonstruo
wany w Wielkiej Brytanii, 
na Uniwersytecie w Cam
bridge. Charakterystyczne 
jest przy tym zdanie ame
rykańskiego fachowca jed
nego z dyrektorów Ford- 
Motor wypowiedziane w 
ku 1055 o produkcji samo
chodów we francuskiej fa
bryce Renault. Cytuję: •,Za
kłady te są bardziej zauto- 
matyzoicane n ii uiszystko, 
co na tym polu osiągnięto 
w amerykańskim przemy
śle samochodowym" War
to również dodać i i  Fran 
cja jest bardzo daleko za

awansowana w produkcji 
urządzeń automatyzujących, 
takich, jak taśmy magneto
fonowe, szybkie maszyny 
drukarskie oraz uniwersal
ne kalkulatory, Bardzo po
dobnie kształtuje się sytua
cja w NRF, które zdołały 
nawet zbudować najtańszy 
na świecie klawiszowy kal
kulator elektronowy śred
niej wielkości i daleko 
wyprzedziły niezawodnych 
zwykle pod tym względem 
Japończyków. Niemcy sto
sują aparaturę elektronową 
głównie dla celów automa
tyzacji urządzeń kontrol
nych i pomiarowych w fa
brykach chemicznych oraz 
stalowniach.

NOWY PARTNER

W Stanach Zjednoczo
nych pracuje-już obecnie 
kilka tysięcy kalkulatorów 
elektronowych, wśród któ
rych znajdują się tak pre
cyzyjne i olbrzymie maszy
ny jak „BIZMAC**, kontro
lujący 200 tys. rodzajów — 
rozrzuconych po całym 
świecić — części zapasowych 
transportu samochodowego 
US Army, lub „ERMA" — 
„Electronic Recordlng Ac- 
conting Machiner" — kal
kulator. który został zbu
dowany przez Stanford Re
search Institute dla Bank 
ot America. Zajmuje się on 
„prowadzeniem" rachunków 
i operacji, związanych z re
gulowaniem czsków, Ale 
krok w krok za USA postę
puje inna ,,elektronowa" 
potęga: Związek Radziecki. 
By nie być gołosłownym 
wymienię tutaj kalkulatory,

A oto jak francuski rysownik wyobraża sobie przydatność mózgu elektronowego, 
do kierowania pogodą. Autor — Francis Marock, („Świat")

na przedmieściach Moskwy 
zakład „Stankonstrukcja", 
zajmujący się produkcją z 
płynnego stopu aluminium
— tłoków do silników samo
chodowych, wyrabiając je z 
dokładnością do 1/10000 cala
— został w roku 1950 w pełni 
zautomatyzowany i oddapo 
go pod dozór elektronowych 
czujników i kalkulatorów. 
Związek Radziecki jest także 
pierwszym państwem, które 
zorganizowało u siebie spe
cjalny instytut badań nad za
stosowaniem automatyzacji 
1 telemechaniki dla celów 
przemysłowych.

Dosyć przykładów. Sytua
cja jest przecież jasna: ma
szyny we współczesnym te
go słowa znaczeniu wdzie
rają się we wszystkie dzie
dziny życia człowieka. Więcej
— stają się niezbędne, a ich 
udział to warunek nadążania 
za Innymi i to często w ta
kich sferach, które niegdyś 
były wyłączną domeną ludzi.

KLĘSKA?

„Robotnicy nie powinni lę
kać sie automatyzacji". Taką 
opinię wygłosił uczony an
gielski Frederic Pollock w

Wzrost produkcji, nawet przy 
niezmienionym zatrudnieniu 
oznacza spadek robocizny, 
przypadający na jednostkę 
gotowego produktu. Wprowa
dzenie automatyzacji może 
także pociągnąć za sobą 
wzrost zatrudnienia, zwłasz
cza wówczas, gdy przedsię
biorstwo ma szansę rozsze
rzenia zbytu".

W praktyce niektórych 
krajów ta sprawa wygląda 
jednak nieco inaczej. Kilka 
faktów: amerykańskie przed 
sięblorstwo Columbia Record 
Co, po wprowadzeniu u sie
bie automatycznych linii pro 
dukcyjnych zwolniło 250 ro
botników spośród 300 po
przednio zatrudnionych. Po
dobny zabieg dokonany w 
rafineriach ropy USA dopro
wadził do redukcji 10 tys. 
osób. a stalowania koncernu 
US Steel w Moristown, pro
dukująca około 2 min ton 
stall zmniejszyła stan liczeb
ny załogi o 70 proc. Do tego 
rejestru można by dodać 
nazwy firm — Willys. Kai- 
ser-Fraser, Packard. Nash i 
wielu Innych...

A więc?
Poszukuje się rozwiązań. 

W niedawno opublikowanym

Tak wyglądają „wnętrznościM Irancusklego mózgu elektronowego „Gamma 3“ 
Prawda, że „drobiazg"? (reprodukcja ze „Świata")

całkowicie zbudowane w 
ZSRR o nazwach KIJEW 
BESM i KRISTAL, a świe
żo skonstruowane l przeka
zane do użytkowania ra
dzieckie urządzenia do segre
gacji efektów ekonomicznych 
produkcji, posiadają — jak 
twierdzą fachowcy — naj
obszerniejszy „zespół pamię
ciowy" spośród wszystkich 
istniejących do tej pory na 
całym świecie mózgów elek
tronowych. Związek Radziec
ki stosuje te urządzenia 
orzede wszystkim w labry- 
kach. wyrabiających maszy
ny rolnicze. «tał łożyskową 
oraz chemikalia, a położony

swej książce pod tytułem 
„Ekonomiczne i społeczne 
konsekwencje automatyza
cji". I tak to stwierdzenie u- 
zasadnia: (cytuje za art. W. 
Reada — zamieszczonym w 
„Biuletynie Ekonomicznym** 
PAP).

„Dlaczego przedsiębiorstwa 
wprowadzają automatyzację? 
Czynią to przede wszystkim 
po to, by uzyskać oszczęd
ności w placach. Dzięki au
tomatycznym maszynom i u- 
rzadzeniom można produko
wać zawsze wiecej wyrobów, 
zairudnidjąe jednocześnie tę 
sam,ą ilość siły roboczej. Po
woduje to obniżenie kosztów.

wydawnictwie UNESCO 
stwierdza się: „sprawiedli
wość wymaga, by człowiek, 
który utracił pracę albo spe
cjalność wskutek wprowa
dzenia automatyzacji, znalazł 
zatrudnienie, wynagrodzenie

podobne do poprzedniego. 
Dopóki ten problem me zo
stanie rozwiązany przez skró
cenie czasu pracy — koniecz
ne się wydaje stworzenie, 
szerokiego programu budowy 
tego typu obiektów, jak szpi
tale. drogi, szkoły, zapory 
przeciwpowodziowe, stowem

— program robót, które po
chłaniałyby przejściowo wy
stępującą nadwyżkę silu

boczej. Niezbędne są takie 
nowe przepisy prawne, usta
lające tryb postępowania z 
ludźmi, którzy na skutek 
automatyzacji robót dawniej 
przez nich wykonywanych 
utracili źródło zarobku."

DOBRODZIEJSTWO ,

Tak, bo mimo wszystko 
Elsie i Elmer oznaczają szan
se zwiększenia produkcji róż 
nych dóbr materialnych, tak 
potrzebnych ciągle głodują
cej 1 rozmnażającej się w po
stępie geometrycznym ludz
kiej społeczności, i to nie 
przez zwiększony wysiłek 
człowieka, lecz wręcz od
wrotnie — dzięki maszynom.

Gazeta angielska „Finan
cial Times'* tak pisze na te
mat ubocznych skutków tego 
procesu: „Najpierw nastąpi 
zmniejszenie nacisku na wy
nikające z produkcji procesy, 
mniej uzależnione od wysił
ku człowieka. Powstałe stąd 
odprężenie będzie odczuwal
ne nie tylko fizycznie, lecz i 
pod względem umysłowym. 
Kierownik wydziału nie bę
dzie już więcej „poprawiał" 
wyników produkcji przez po
prawianie podległych mu lu
dzi, bowiem wszystko zosta
nie uzależnione od maszyny. 
Dlatego też zmianie ulegną 
ustalone pojęcia, m. in. ..pana
1 sługi". Kierujący i kiero
wany wejdą w nowy stosu- 
nelft którego podstawą bę
dzie wspólny cel — osiągnię
cie maksymalnej wydajności 
maszyny, a przez to zanikać 
bedą stopniowo te sprzeczne 
stanowiska, wynikające stąd, 
że jeden człowiek znajduje 
się w sytuacji, która zmusza 
go do popędzania towarzyszy 
pracy".

Wyobraźnia naukowców 
sięga jeszcze dalej. Profesor 
W. A. Trepaznikow. dyrektor 
Instytutu Astronautyki i Te
lemechaniki wyraził się:

„W przyszłości auto
matyka pozwoli całkowicie 
wyeliminować pracę, której 
towarzyszy podwyższona tem 
peratura i ciśnienie lub tru
jące. szkodliwe dla zdrowia 
wyziewy. Pozwoli przekształ
cić stopniowo pracę fizyczną 
w umysłoicą. Energia i siły 
życiowe człowieka, zaangażo- 
wane bezpośrednio w pro
dukcję będą ihogły być wy
korzystane w znacznie więk
szym stopniu nie na procesy 
kontroli, ani tym bardziej 
pracę fizyczną, lecz na przy
gotowanie I realizację no
wych idei inżynieryjnych 
Człowiek mając więcej cza
su, więcej środków i mo
żliwości do własnej dyspo
zycji, będzie w stanie — jwi 
raz plerwsty w historii — 
poświęcić sobie tyle uwagi, 
na ile rzeczywiście zasługuje. 
Będzie to era naukowego po
dejścia do zdrowia ludzkie
go: do racjonalnego podzia
łu czasu na pracę i odpoczy
nek".

Staniemy się więc społe
czeństwem... dobroczynnych 
maszyn? Zbigniew Bieńkow
ski w swojej niedawno opu
blikowanej książce pt. „Pie
kła 1 Orfeusze", zauważa z 
przekąsem:

„MASZYNA NIF. TYLKO 
NIE BĘDZIE PISAŁA TRA
GEDII, ALE NIE BĘDZIE W 
STANIE CZYNIĆ WIELU 
INNYCH RZECZY. TO DLA 
SAMOUSPOKOJEN1A, ABY
M ó r  p r z e  jś ć  n o  o s t r e 
g o  UCZUCIA ZAWIŚCI"-.



(Dokończenie ze str. 1)

zaś do doliny Pilicy. Ar
cheologowie kopali na Wa
welu i w innych miejscach, 
kopali także już w Wiślicy. 
Bez skutku. Aż pewnego 
dn’a roku 1958 nadeszła do 
Warszawy wiadomość od 
skromnego nauczyciela wiej
skiego, gorącego miłośnika 
historii ojczystej, a historii 
Wiślicy w szczególności, pa
na Stefana Marca. Wiado
mość treści takiej:

— Uprzejmie powiada
miam, że w jednym z wy
kopów wodociągowych od
słonięto jakieś bliżej nlezi 
den ty fl kowane mury. Przy
puszczam, że dwa z nich są 
fragmenterłi murów, otacza
jących Wiślicę śreniowiecz- 
ną; znaczeni^ trzech pozo
stałych nie umiemy jednak 
wyjaśnić. Mury odkryto pod 
drogą obok kolegiaty. Załą
czam szkice zrobione osobi
ście.

NIECODZIENNI MECENASI

Wkrótce też wokół kole
giaty i we wnętrzu świątyni 
rozpoczęły się prace wyko
paliskowe, wymagające o ■ 
gromnych nakładów finan
sowych. Przedstawiciele 
dwóch katedr, Archeologii 
Pierwotnej i Wczesnośred
niowiecznej Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz Historii 
Architektury i Sztuki Poli • 
techniki Warszawskiej, przy
byli do Wiślicy. Bez grO&za. 
Warto więc przy okazji u- 
jawnić opinii publicznej 
szczodrych, a niezwykłych 
mecenasów tego, jakże waż
nego dla naszej wiedzy o 
wczesnej historii Polski, 
przedsięwzięcia. Niech inni 
uczą się na tym przykładzie? 
A więc najpierw niebogata 
Gromadzka Rada Narodowa 
w Wiślicy wyasygnowała 10 
tsięcy złotych. Potem Po
wiatowa Ruda Narodowa w 
Busku dołożyła od siebie 10 
tysięcy zł. A potem to już 
pieniądze „posypały slę“ jak 
7. rogu obfitości. Miejska 
Rada Narodowa w Busku 
wyasygnowała 10 tysięcy, 
konserwator wojewódzki z 
Kielc ponad 250 tysięcy i 
zńowu Powiatowa Rada w 
Busku 250 tysięcy złotych, 
powołując równocześnie 
Specjalną Komisję Społecz
ną do Op'eki nad Badania
mi w Wiślicy. Z taką go
tówką i przy takiej opiece 
mogli archeologowie praco
wać ‘ spokojnie w ciągu 
dwóch lat. Rektorzy obu u- 
ezolni — Uniwersytetu i Po
litechniki Warszawskiej po
wołali Międzyuczelniany Ze 
spół do Badań nad Polskim 
Średniowieczem, na czele któ 
rego stanął prof. Uniwersy
tetu Warszawskiego — dr 
Włodzimierz Antoniewicz. Za 
proszono do tego zespołu 
najwybitniejszych polskich u 
czonych Uniwersytetu i Po
litechniki Warszawskiej: 
prof. dr Aleksandra Giey
sztora, prof. dr Mirhfła 
Walickiego, doc. dr Zofię

Wartałowską, prof. dr Pio
tra Biegańskiego, prof. dr 
Jana Zachwatowicza, prof. 
Jerzego Teligę (konstrukto
ra stropu w kolegiacie) po 
czym ekspedycja wykopali
skowa złożona z młodych 
archeologów oraz history
ków sztuki i architektury 
pod kierunkiem docenta dr 
Zofii Wartalowskiej przystą
piła energicznie do pracy.

MATKA BOSKA PŁACZE

Ale nie od razu poszło 
wszystko gładko, bo prze
cież w Wiślicy mieszkają 
ludzie. A ci ludzie (oczywi
ście nie wszyscy), kiedy zo
baczyli, że w ich kościele

więc Wiślanie przestali pro
testować. Ich miasteczko — 
wieś zyskało przecież na 
ważności. I już żyją nadzie
ją, że po zakończeniu prac 
wykopaliskowych, nie tylko 
kościół ale i miasteczko zo
stanie odnowione. Zniknp 
może wtedy rudery szpecą
ce uliczki, kury nie będą 
rozgrzebywać gnojowisk 
przed oknami, a prosiaki 
przestaną baraszkować po 
rynku. Pogodziła się z ar
cheologami także Matka 
Boska i przestała już ,ron.ć 
łzy na obrazach.

TAJEMNICZA KRYPTA

Wracajmy jednak do ba
dań archeologicznych, na

wieżowej fasady zachod
niej) wskazywały na to, że 
prof. Szyszko Bohusz miał 
istotnie do czynienia z nie
znanymi jeszcze archeolo
gom murami romańskimi. 
Idąc po jego śladzie natych
miast wykonano wykopy 1 j  
ozazalo się, że mury które 
profesor zaznaczył na • 
swych ryssnukach, są mu-" 
rami „tajemniczej krypty", 
o której pisał kronikarz Dlu ^  
gosz.

INŻYNIER MRÓWKA 
MIAŁ SZCZEPCIE

Jak to sie stało, że profesor 
Szyszko Bohusz natrafiwszy

M I L E N I U M
0 STO LAT 2 A
rozbiera się ołtarze, kiedy 
usłyszeli ‘stukot młotów roz
bijających posadzkę zaję; 
wobec naukowców postawę 
wrogą. Przychodzili do lisię 
dza, przychodzili do Domu 
Długosza, w którym kwate
rują archeologowie.

— Odejdźcie stąd po do
broci! Zostawcie kościół w 
spokoju! Matka Boska na 
obrazach płacze!

Matka Boska płakała dość 
długo, prawie przez pół ro
ku 1958. Ksiądz dosyć długo 
musiał wzywać z ambony 
wiernych do rozumu: „sko
ro kuria biskupia nie sprze
ciwia się, widać nie takie 
grzeszne to rozkopywanie 
kościo ła ..N auczycie l Ste
fan Marzec, ten sam, który 
naprowadził archeologów na 
ślad wykopalisk, też okrop
nie dużo czasu mitrężył, by 
przekonać nieufnych, a mo
że i zacofanych Wiśian. Na
ukowcy tymczasem z całym 
samozaparciem kqpali, wy
głaszali odczyty O history
cznym znaczeniu Wiślicy, 
kukali i pukali w wojewódz
twie, by znalazły się fun
dusze na budowę drogi z 
Wiślicy do Buska. A droga 
była, pożal się Boże. Led
wo piechotą można było 
przejść, bo konie tonęły w 
bajorach. O jeździe autem 
nie mogło być mowy...

Teraz droga jest już wy
sypana kamieniem, a o 
wykopaliskach mówi się 
prawie w całej Polsce,

Wiślica, kolegiata, dekoracja posadzki krypty romańskiej 
(X II) odkrytej częściowo w 1959 r.
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Widok z Palej Górki na Grodzisko ui Wiślicy. Kto lole cni 
ten gród nie buł wojennym centrum dawnego państwa

Wiślun

wyniki których czeka cały 
polski świat naukowy. Za
cznijmy od kolegiaty. W i 
dziano, że na miejscu o- 
becnego kościoła gotyckiego 
wzniesionego przez Kazimie
rza Wielkiego, stał ongiś 
kościół romański. Wspomina 
kronikarz Długosz, fundator 
w  Wiślicy Domu Długosza 
i dzwonnicy, że na tym 
miejscu „był ciasny i mrocz
ny kościół budowany z ka
mienia ciosowego, „w stylu 
grecorum more", co oznacza 
styl grecki, romański. Dłu
gosz również wspomina, że 
kościół len posiadał kryptę 
podziemną, w której ukry
wał się w czasie walk z 
Czechami król Łokietek.

Jednakże relacje Długo
sza wydawały się naukow
com „podejrzane". Kościół 
Wiślicki, a tym samym i 
ów „ciasny i mroczny" był 
już w X II wieku kolegiatą. 
A jak wiadomo kolegiaty w 
swym wyposażeniu architek
tonicznym krypt nie posia
dały. I znowu w rozwiąza
niu zagadki „tajemniczej 
krypty" pomógł przypadek. 
Oprowadzający nas po kole
giacie sekretarz naukowy 
Zespołu do Badań nad Pol
skim Sreniowieczem, mgr 
Andrzej Tomaszewski wy
jaśnia, że tuż przed rozpo
częciem wykopalisk w ko
legiacie, natrafiono na ma
teriały pochodzące z okresu 
po pierwszej wojnie świa
towej, a zebrane przez kra
kowskiego architekta prof. 
Szyszko Bohusza. Profesor 
ten rekonstruował po tam
tej wojnie zniszczoną kole
giatę wiślicką. I oto w nie- 
opublikowanych rysunkach 
Szyszko Bohusza zachowały 
się szkice, a na nich ołów
kiem nan.esione pewne cy
fry, wymiary. Te właśnie 
dane. odpowiadające wy
miarom innych murów 
romańskich na terenie ko
legiaty (m. in. murom dwu-
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Kolegiata w Wiślicy. Dzwonnica zoslala wzniesiona sumptem

Długosza

na mury krypty, nie dokonał 
w owym czasie (pamiętajmy, 
że rekonstruował kolegiatę 
zaraz po pierwszej wojnie 
światowej), obecnego rewe
lacyjnego odkrycia, jakim 
jest płyta posadzkowa kryp
ty?! (Patrz rysunek, który 
.jest jej idealną kopią — 
przyp. aut.). Ano, po prostu. 
Prace rekonstrukcyjne za
kończył tuż przed płytą i już 
do niej nie dotarł. „Zostawił 
ją  na czasy Milenium" — 
żartują naukowcy współcze
śni.

Natomiast wielkie szczęście 
odkrycia płyty posadzkowej 
„tajemniczej" krypty miał 
inżynier Tadeusz Mrówka z 
zespołem pracującym we 
wnętrzu kolegiaty. A jest to 
odkrycie wielkiej wagi. Po
sadzka romańskiej kolegiaty 
przedkazimierzowskiej, zdo
bna pięknym czarnym ry
sunkiem sakralnym, to jedno 
z najwspanialszych tego ro
dzaju arcydzieł wczesnego 
średniowiecza. I chociaż taka 
posadzka gipsowa jest na ra
zie w Polsce unikatem, to 
przecież świadczy niezbicie 
o bujnym rozkwicie sztuki w 
Polsce wczesnych Piastów, 
niezbicie dowodzi, że nasz 
kraj ledwie na progu swej 
historii już tworzył dzielą 
sztuki dorównujące Zacho
dowi.

Dotychczas w Europie u- 
dało sie zaledwie raz jeden 
dokonać odkrycia, zresztą w 
małym fragmencie, XII-wie- 
cznei romańskiej posadzki 
kościelnej, wykonanej z gip
su jastrychowego. Wiślicka 
jest drugim „egzemplarzem". 
Czy analogicznym do tej, któ
ry znajduje się w klasztorze 
W Górach Harcu? Trudno o 
tvm powiedzieć już dzisiaj. 
Spodziewajmy sie raczej rze
czy nieoczekiwanych. Wiślic
ką płytę posadzkową odkry

to dopiero w połowie. Nad 
odsłanianiem części drugiej 
trwają prace. Być może od
słonięcie postaci, której do
piero maleńki fragment stóp 
obecnie jest widoczny u góry 
posadzki, a do której modlą 
sie trzy widoczne już posta
cie, wyjaśni wiele nasuwają
cych się hipotez. Najbliższe 
dni przyniosą rozwiązanie tej 
zagadki. W każdym razie już 
w tej chwili można powie
dzieć jedno: odkrycie jest 
rewelacją na miarę nie tylkó 
krajową.

CZY JESTEŚMY 

STARSI O STO ŁAT?

Na zewnątrz kolegiaty, w 
głębi wykopu widnieją fun
damenty niewielkiej świąty
ni. To o tych murach pisał do 
Warszawy nauczyciel Stefan 
Marzec.

Odkrycie tego niewielkie
go kościoła wczesnoromań- 
skiego zelektryzowało arche
ologów. W jego wnętrzu na
trafiono bowiem na misę u- 
formowaną z brył gipsowych
0 średnicy około czterech i 
pół metra, a w jej bliskości 
na cmentarzysko chrześci
jańskie. Nie byłoby to odkry
cie aż tak pasjonujące, ponie 
waż taka misa, określana ja
ko misa chrzcielna, znajduje 
się także w Poznaniu, gdyby 
nie fakt, że natrafiono na 
nią w warstwie kulturowej 
najstarszej na terenie Wiśli
cy, określanej na podstawie 
niewielkich fragmentów 
przedmiotów ceramicznych 
jako pochodzącą z IX  wieku. 
Jest to oczywiście teza czysto 
robocza i jeszcze dyskusyjna, 
ale już sama w sobie sensa
cyjna. Archeolodzy, pracują
cy w Wiślicy, mówią: Nie u- 
lega wątpliwości, że odkryta 
w kościele wczesnoromań- 
skim z X  lub X I wieku, mia
ła misa przeznaczenie kulto
we, była związana z jakimś 
obrzędem chrześcijańskim, 
gdyż na to wskazuje bliskość 
cmentarzyska chrześcijań
skiego. Gdyby więc przyjąć 
datowanie misy na wiek IX, 
można by mówić o państwie 
Wiślan, do którego za pośred
nictwem świętego Metodego 
mogła dotrzeć religia katolic
ka w obrządku słowiańskim.
1 jeszcze jedno: zwykle misa 
tego rodzaju znajdowała się 
w stolicy państwa.

Paweł Jasienica w swej 
książce „Polska Piastów" pi
sze: W IX  wieku albo na po
czątku X  jakiś chrześcijań
ski duchowny napisał „Ży
wot świętego Metodego", 
sławnego amostola Słowian, 
który wespół z bratem Cyry
lem działał na południu od 
Karpat. Możemy tam prze

czytać: „Miał Metody dar 
proroczy i wiele sprawdziło 
się z jego przepowiedni, z 
których tylko jedną lub dwie 
tu wymienimy. Pogański 
książę, potężny bardzo, sie
dzący w Wiślech, urągał 
chrześcijanom i szkody im 
wyrządzał. Posławszy więc 
do niego kazał mu Metody 
powiedzieć: Dobrze by było. 
synu, abyś sie dal ochrzcić 
dobrowolnie na swojej ziemi, 
bo inaczej będziesz w niewo
lę wzięty i zmuszony przyjąć 
chrzest na ziemi cudzej. 
Wspomnisz moje słowo". Tak 
też sie stało". I dalej Paweł 
Jasienica stwierdza: My dzi
siaj niewiele, niestety, wie
my o najdawniejszych dzie
jach politycznych naszego 
kraju... Szczyt potęgi pań
stwa Wiślan przypadał zape
wne na sam początek IX  wie 
ku. Około 880 roku zza Kar
pat spadla na nie katastrofa. 
Świętopełk. wojowniczy 
władca słowiańskiego pań
stwa wielkomorawskiego, 
podbił kraj Wiślan. ochrzcił 
jego lud i wziął w niewolę 
księcia. W dwadzieścia sześć 
lat później... Wiślanie odzy
skali wolność, wrócili pew
nie do dawnej wiary, ale ni
gdy nie odbudowali swej po
przedniej świetności.

To wiemy na pewno. „Je
dnego tylko nie wiemy o Wi- 
ślanach" — stwierdza histo
ryk. — „Gdzie leżała ich sto
lica".

Słowa te były pisane oczy
wiście przed dokonaniem o- 
statnich odkryć w Wiślicy. A 
tymczasem, kto wie. czy wy
kopaliska w Wiślicy nie do
starcza nam tak dawno po
szukiwanego dowodu, iż to 
właśnie w Wiślicy mieściła 
się stolica na woół legendar
nego państwa, że tu dotarło 
na sto lat wcześniej — przed 
historycznie przyjętą datą 
chrztu Polski — chrześcijań
stwo.

Jeżeli „tezę roboczą" pani 
docent dr Zofii Wartałow- 
skiej poprą dalsze odkrycia, 
a należy się tego spodziewać, 
to jasne sie stanie, iż obcho
dy Milenium naszej ojczyzny 
urzadzamy o s to  l a t  za 
p ó ź n o .

TADEUSZ SZEWERA

ZDJĘCIA: Wacław Biliński 
1 Archiwum Ekspedycji 
Wykopaliskowej Zespołu 
do Badań nad Polskim 
Średniowieczem w Wiś

licy.



Dalszy ciqg ze słr. 1
Jertell b<?dz!esz zmęczony, 

możeas usiąść na ławeczce, 
stojącej tu na tej pełnej 
żwiru alei młodego parku. 
To najwyższy punkt terenu, 
na którym jest położona 
Łódź. Sfalowana równina 
zmierzwią się tutaj, wstaje 
świerkami, jarzębiną, róż
nymi krzewami. Rośnie mło
dy park. Rośnie młoda dziel 
n ’ca Stoki, brat Widzewa. 
Park jest najbardziej nie
równy spośród chyba wszy
stkich parków w Łodzi. I 
najmłodszy. Jeszcze kil.— 
lat temu wielkie wyrwy w 
ziemi złociły się tu, stąd 
wywożono piasek na pobli
skie budowle, ryto we wnę
trznościach wzgórza, sypią
cego ciężkim i mokrym 
żwirem. Tu były chłopięce 
„przepaście", tu tyły urwi
ska, latem można było ska
kać w dół, wdrapywać się 
pod górę, chwytać za włosy 
traw, i czasem sikiba trawy 
urywała się 1 leciałeś w 
dół z piaskiem w ustach, 
w nosie, w uszach.

Ale to było chyba bardzo 
dawno. Nowi mieszkańcy 

, St.oków nie mają w oczach 
tego odcinka tak, jak on 

■ wyglądał kilkanaście lat 
temu. '■

Jeżeli będziesz tak stał 1 
patrzył na Łódź, to nagła 
z&grzechocze wokół ciebie 
dzieciarnia z pięknego bu- ■ 
dynku szkoły podstawowej. 
Ta szkoła to osiągnięcie o- 
stabnich lat. Jeszcze nie tak 
dawino dzieciaki ze Stoków 
szły na Sikawę. aby tam 
gnieździć się w smrodliwych 
izbach ciasnego drewniaka.

Szkoła początkowo nie by
ła otynkowana, nie miała 
swego dziedzińca. Krowy 
podmiejskich gospodarzy o- 
cierały się o mur czerwony, 
kiedy w upalne dni roje 
much wciskały im się pod 
skórę. Teraz sokoła ma 
piękne boisko, ogrodzone 
siatką. Dzieciaki, te naj
młodsze, nie bawią się w 
piaskach urwisk, ale mniej 
romantycznie na huśtaw
kach, na desce śliskiej.

I I

Przed tysiąc dziewięćset 
trzydziestym dziewiątym 
rokiem Stoki byly izolowa
ne od miasta. Były terenem 
folwarku pana Wojciechow
skiego, który stopniowo 
sprzedawał ziemię. W ten 
sposób powstawało mało 
miasteczko, drewniane ! 
chwiejne. Kiedy nadchodził 
silny wiatr, mieszkańcy u- 
chylall dymnik ł wnosili 
cegły na dach, przykrywał! 
nimi papę „aby dachu im 
nie zerwało". Do pracy do 
Widzewskiej Maufaktury, do 
Niciarki, trzeba było iść 
przez pola. Ludzie szli gru
pami, kobiety zwoływały 
się, pukając «dio okien mię

dzy nocą a brzaskiem. Je 
sienią, kiedy nadchodziły 
deszcze, łąki podmokłe wcią 
gały buty, glina była 
oślizgła i niebezpieczna, mo
żna było złamać nogę, w 
najlepszym razie utytłać sit; 
porządnie w błocie. Prze
mokniętym do koszuli nie
łatwo było potem suszyć się 
przy maszynie.

Ludzie ciągnęli tu jednak, 
wierząc, źe ta dzielnica ma 
przyszłość, a przede wszyst
kim dlatego, żeby sobie tu 
kupić tańszą niż gdzie in 
dziej działkę, placyk i wy
budować kawałek domku 
drewnianego, najczęściej 
bez planu architekta. Ludzie 
nie mieli często pieniędzy 
na wykończenie mieszkań. 
Z reguły drewniaki byly 
nieoszalowane.

Lęk przed „eksmisją" 
gnał tu ludzi z miasta. A 
przy tym jakieś drzewka sa-

o lewicowym ruchu anty
hitlerowskim. Pisali ulotki 
niezbyt poprawną niemczyz
ną, zaadresowane do rodzin 
poległych na frontach żoł
nierzy niemieckich. Siali na
stroje „defetystyczne", jak 
mawiał Wiktor, który wyci
nał z „Litzmannstaedter 
Zeitumg" nekrologi, zbierał 
nazwiska i adresy, i rodziny 
te otrzymywały pocztą ich 
wezwania do bojkotu reżimu 
Hitlera. Niektórzy Niemcy 
palili je milcząco, inni da
wali zaufanym sąsiadom, 
pokazywali tym, którzy róż
nili się od sfanatyzowanej 
masy i coraz więcej b>ło 
takich, którzy podążali za 
wezwaniami. Wiktor stem
plował ulotki trzema litera
mi KPD, a potem SPD. 
Mówił, że w ten sposób mo
żna stworzyć świetnie pozo
ry działalności nielegalnej 
niemieckiej partii komuni
stycznej. Byli tacy, którzy 
przekazywali te odezwy da
lej systemem łańcuchowym. 

Któregoś dnia w „Liłzmann-

ZNASZ-/. te n KRAI?
dzili, to wiśnie, to jabłoń.
to śliwę, jakieś warzywa 
siali, bo dobrze mieć włas
ną pietruszkę na „pietruszsj 
kę“, to jest na zupę wodni
stą, zabarwioną masłem lub 
słoniną, z grzybkiem.

Stoki przed wojną nie 
miały sklepów. Kupno świe
żego chleba stawało się 
problemem. Chodzono do 
sklepu koło cegielni lub .na 
Sikawę. Byly dwie piekar
nie na całą dzielnicę, a 
właściwie na całą krzepnącą 
powoli pół-wieś.

Tramwaj na Stokach — 
to brzmiało wówczas w ich 
uszach jak fantazja. Trudno 
było sobie wyobrazić, jak 
kiedyś do tego dojdzie. Kto 
mógłby się spodziewać, że 
lihia tramwajowa będzie 
przeciągana przez dawne te
reny dworu i literalnie prze 
biegać będzie przez teren 
dawnych czworaków, 1akby 
rozłupując je symbolicznie.

Dzielnica w ciągu ostat
nich piętnastu lat zrastała 
się z miastem w jedno ży
we ciało ekonomiczne 1 so
cjologiczne,

I I I

Kauczukowy wałek Po
wielacza ręcznego, matryca, 
która brudziła i zamazywała 
litery kaligrafowane tuszem
— to ich łączyło. Wiktor 
wpadł na to, czytając gdzieś

staedter Zeitung'' ukazał się 
artykuł pt. „Kettenbriefe 

W domu ojca Wiktora 
zbierali się różni ludzie. O 
jednym z nich Wiktor opo
wiadał, że był łącznikiem. 
Któregoś dnia ojciec Wikto
ra nakrył ich przy hekto- 
prafowaniu, długo tłumaczył, 
czym to grozi. Zabrali hek- 
tograf ze sobą i poszli za 
miasto, na Stoki, tam, gdzie 
na lekko sfalowanej równi
nie nasadzone były niefo- 
remne domy jak stodoły. 
Niemcy budowali tu osiedle, 
próbując żywcem przenosić 
styl bawarskich miasteczek. 
Część osiedla była już za
mieszkana przez urzędników 
z „Reichu", ale kilkanaście 
domów świeciło pustkami. 
Zatrzymali się przed jed
nym, nieotynkowanym, zało
żono tu schody 1 okna. ale 
nie było drzwi, ściany nie- 
otynkowane, tu zawieszono 
roboty na jakiś czas, Wiktor 
wybiegł po cegły, deski, 
zrobili z tego stół i można 
tu było spędzić jakiś czas. 
Wyjął fotografię Hitlera z 
kieszeni, postawił ią na tym 
stole i powiedział: „Możesz 
patrzeć dowoli, patrz, jak 
pracujemy". Wyjęli tusz, 
papier, matrycę. Wiktor sta
rannie kaligrafował antyhi
tlerowską odezwę, suszył, 
odbijał, wyglądając przez 
okno od czasu do czasu, aby 
Ich nikt nie zaskoczył.

Podnieceni, otuleni pust
kowiem. okryci głuchymi, 
niewykończonymi domami, 
w których nagle urywały 
się schody, szeleściły stosy 
wiórów, chrobotały kawał
ki cegły pod butami, czytali 
świeżo odbite ulotki, a na 
dworze błądził zachód słoń
ca i trzeba było się zbie
rać i nic nie pogubić, nic 
nie zostawić za sobą na za
improwizowanym stole i 
schować hektograf w piw
nicy pod blokiem równo u- 
łożonych cegieł.

Taka to była ich niedoj
rzała konspiracja, ale spraw 
na i nie całkiem próżna. 
Potem, zanim zmierzch nie 
zagościł na dobre, oglądali 
jeszcze ten dom, błądząc 
po korytarzach, przechodząc 
nad piętrami po kładce wą
skiej deski opartej z dwóch 
stron o progi jeszcze bez 
podłóg, listew. I mieszała się 
w nich nienawiść do» oku
panta z gwałtowną chęcią 
przygody, robinsonady. Lu
bili ten dom, niedokończony, 
schnący, ten wiatr szepczą
cy w umarłych piwnicach 
1 strychach.

IV

Dorożkarz K. miał mądrą 
szkapę, sama go prowadziła 
do domu. kiedy K. kiwał 
się pijany na koźle. K. 
szedł w nocy do gospoda
rzy, aby mu sprzedali tro
chę siana dla głodnego ko
ni*.

S. przed wojną był bilete
rem w kinie „Mimoza". S. 
nie miał jednej ręki, którą 
stracił w 1905 roku, potem 
go wywieźli carscy na Sy
bir, inni tam robili dyplo
my naukowe, ale on nie 
miał głowy do nauki, wró
cił nieuczony i druga Rzecz
pospolita tak zabezpieczyła 
go przed bezrobociem. Po
tem S. na kawałkach nie
użytków stokowskich pasał 
kozy. Na strychu, zmieszane 
ze (słomą, starymi buciorami, 
butelkami leżały „Kroniki 
Rewolucyjne", organ Związ
ku Bojowników o Wolność 
j Socjalizm. Kilka roczni
ków, z lat 1930—1938. S. na 
polach podśpiewywał cza
sem:

„Wypijom za tawo,
kto brusilowa ubił".

dzl, robotników i inteligen
tów. Znamienne: na Stokach 
nie ma knajp, ani restaura
cji, ale również nie ma ki
na. Jest czyste, prawie 
górskie powietrze.

Na wzgórzu za szkołą sto
ją bloki „kolejarskie", naj
starsze bloki na Stokach, bo 
przedwojenne. Uliczki wą
ziutkie jak dla przedszko
laków, mieszkanka maleń
kie, ale bardzo przyjemne, 
pokoiki na pięterku łączone 
schodami. Na przykład po
kój jadalny na dole, sypial
nia na pięterku. Tu, w tych 
blokach mieszkał zmarły 
niedawno Władysław Paw
lak, autor głośnej przed 
wojną książki pt. „Kamie
nica wielkiego miasta", na
grodzonej i czytanej w ra- 
diio. Książka, nie wznawiana

ja „pracownicze ogródki 
działkowe" i widać prymi
tywne budy pomalowane na 
zielono w głębi rozplanto- 
wanych starannie ścieżek. 
Tramwaj mija most i pły
nie wśród pól.

Jeżeli będzie to jesień, u- 
słyszysz wołanie wron 
wśród wietrznych przestrze
ni, wrony rozsypują się, 
wznoszą, poddają się wia
trom, czasem zastygają nie
ruchomo.

Zisią możesz spotkać wro
ny opuszczone i głodne na 
gładkiej szybie zlodowacia
łego śniegu, wyciągnąć po 
nie rękę i nie uciekną. Zobo 
jętniale i zamarłe nie od
biją się na swoich _ sprę
żynowych nóżkach 5 nie 
wyprostują skrzydeł. Ktoś 
pewnej zimy podczas za
dymki zabrał t?ka wronę do 
mieszkania, odchuchal ją. o- 
grzał i wypuścił. Podobno 
było przy tym dużo zabawy.

Zima to najokrutniejsza 
pora dla Stoków. Zawiewa 
ulice, szosę i drogi i wów
czas pasażerowie autobusu 
musza pchać zgrabiałymi 
palcami tę całą budę na 
kółkach. Łąki podmokłe 
przy cegielni tworzą lodo
wisko dla łyżew i sztuba
ckich zelówek. Linia tram-

Kozy wspinały się na tyl
ne nóżki, przednimi opie
rały się o drzewko dzikiej 
gruszy i skubały listki.

Było tu gdzie paść, a taka 
koza to wszędzie wejdzie.

Oto prostytutka z troj
giem dzieci. Każde od in
nego ojca. Zajeżdżają tu 
taksówki w ciągu całegi 
dnia. Prosperuje. Kiedy „go
ście" są w domu, matka prze 
pędza dzieci do ogródka, na 
uliczkę, żeby nie widziały. 
Maluchy jednak uparcie pod 
kradaja sie i zaglądają do 
okna. Z najstarszą córeczką, 
która jest w siódmej klasie, 
nauczyciele mają trochę kło
potu. Używa czasem zbyt 
dojrzałego języka, zbyt so
czystego słownictwa. Nie
dawno „zaprosiła się'* do 
taksówki jakiegoś szofera. 
Przewiózł ją kawałek i ko
sztowało go to dwa lata 
wiezienia za uwiedzenie 
nieletniej.

Ale to sa wyjątki. Dziel
nica jest spokojna 1 mieszka 
tu wielu wartościowych lu 

po wojnie, zamknięta Jest 
dla młodego pokolenia.

Widywałem tu kiedyś na 
najwyższym wzniesieniu Ło
dzi malarza 1 teoretyka 
sztuki Władysława Strze
mińskiego, na trawie, nis
kiej i suchej, w towarzyst
wie kobiety z jasnorudjrml 
włosami. Patrzył na miasto 
1 szkicował coś w notatni
ku. Widocznie lubił tę 
perspektywę.

Przyszły monografista tej 
dzielnicy powinien pamiętać, 
że w sąsiedniej Sikawie dru 
kowano „Gwardzistę" w 
czasie okupacji. Świadczyło
by to na rzecz współistnie
nia W tej dzielnicy od daw
na, różnych form świadomo
ści. A dzisiaj z tym. co na
zywamy świadomością, jest 
różnie wśród zróżnicowa
nego przecież środowiska.

Kiedy ulica Nowotki s!ę 
kończy, „siedemnastka*1 mU

wajowa bywa zasypana. Ale 
na tym polega uroda tej 
dzielnicy, że czasem odcina 
się od miasta. Kiedy zadym
ki opadną — idą w ruch 
saneczki i narty. W parku 
im. J. Krasickiego jest 
piękna sanna.

Kiedyś wiosenne roztopy 
dokuczały porządnie miesz
kańcom. Teraz na błotniste 
ścieżki nawieziono wszędzie 
dużo szlaki, która Izoluje 
podeszwy od błota.

Socjolog znalazłby tu cie
kawe wyniki spotkania cy
wilizacji wsi i miasta. Chłop 
tej dzielnicy jest na ogół 
zasobny. Jego wóz ma z re
guły gumowe koła. Poma
gał przy budowle osiedla 
im. Marchlewskiego, które 
wysunięte jest daleko pod 
Mileszkt.

Na osiedlu Marchlewskie
go mieszkańcy hodują kwia
ty i różowe dzieci. Dzieci, 
dzieci 6ą kwiatami Stoków.

JERZY WAŁEtf CZYK 

z d j ijc ia : w. muiwsui*



P IEC H A L

MARIAN

T R E S U R A  

A  W Y C H O W A N I E

Portier hotelowy zawia
domił mnie, że Hemingway 
będzie telefonował do mn;e 
jutro o godzin;e 12 minut 
30. Nazajutrz, punktualnie o 
pół do p.erwszej, usłyszałem 
w słuchawce znajomy głos:

— Już myślałem, że nie 
v uda się nam pojechać na ry

by — mówił Hemingway. — 
Taki niespodziewany sztorm. 
Ale teraz., zdaje się. wszyst
ko w porządku. Oczekuję 
pana o godzinie drugiej trzy 
dzieści. Dobrze? Moja łódź 
stoi w klubie Tarara; dwa
dzieścia pięć mil od Hawa
ny. Ma pan czym przyje
chać?

Hemingway wysiadł z au 
ta w krótkich szortach, w 
szarym wełnianym swetrze, 
nałożonym na gołe ciało i w 
płóciennej dżokejce z długim 
daszkiem.

Lódż pisarza jest niedużą 
motorówką, pomalowaną na 
zielono i brązowo. Na rufie 
— duże, drewniane, obraca
jące się krzesło, przyśrubo
wane do pokładu, z opar
ciem dla nóg, gdy trzeba 
ciągnąć dużą rybę. Z pokła
du, gdzie gospodarzy mecha
nik Hemingwaya, Gregory — 
starszawy, szczupły Kubań- 
czyk — kilka schodków w dół 
prowadzi do kabiny z czte
rema łóżkami. Gregory za
puszcza motor. Łódź wolno 
sunie po sennej, nierucho
me, wodzie zatoki do wą
skiego gardziolka-wyjścia. 
W  dali widać ocean.

— Widzi pan ten jasny 
pas, a potem od razu ciem
ny., prawie fioletowy? To 
Golfstrom — objaśnia He
mingway. — Płynie tu nie
daleko.

Hemingway stoi, rozsta
wiwszy szeroko bose noai. 
Stare, zniszczone sandały le
żą na pokładzie razem ze 
swetrem i naręczem kurtek, 
które przywiózł ze sobą w 
aucie.

Tymczesem Gregory na
dział przynętę i rzucił kilka 
linek. Po jednej z każdego 
z dwóch drągów, sterczących 
z obu burt i dwie ze spinni
ngów, przymocowanych na 
rufie.

Płyniemy wzdłuż wybrze
ża na wschód od Tarary. 
Nagle z dołu słychać glos 
Gregory‘ego.

— Ojcz., ryba...
Hemingway wypuścił ster,

jak gdyby po kole prze
szedł prąd elektryczny i rzu 
cił się ku rufie,

Lódź stanęła. Teraz He
mingway zabiera się dp o- 
strożnego wyciągania zdo
byczy. Dwa pociągnięcia ca" 
łym wędziskiem, kilka po
wolnych obrotów szpulki, po 
tem ostatni wysiłek, 4 nad 
wodą ukazuje się duża, oko
ło dziesięciofuntowa ryba. 
Gregory chwyta ją i nzuca 
do skrzynki na rufie.

Twarz Hemingwaya ja
śnieje dziecinnym zachwy
tem. Nachyla się, aby przyj
rzeć się zdobyczy i śmieje 

.się, zapominając o wszyst

kim; wykrzykuje coś po 
hiszpańsku i w końcu prze
syła rybie pocałunek.

— Henry — mówi do 
mnie — to początek! Druga 
ryba będzie pana. Teraz wie 
pan, jak trzeba ciągnąć? 
Proszę się przygotować, dru 
ga pana!

Znowu warczy motor, nie- 
rozmowny Gregory zakłada 
przynętę.

Lapi? ryby w tych okoli
cach od 1924 roku — mówi 
Hemingway — a osiedliłem 
się tu w trzydziestym dzie
wiątym. Kupiłem dom oo 
powrocie z Hiszpanii.

— Słyszałem, że pan za
mierza pisać scenariusz fil
mowy o rewolucji na Ku
bie. A Harry Cooper ma 
grać główną rolę?

— Nic o tym nie słyszałem 
— śmieje się Hemingway. — 
To nieprawda. Niech pan 
nie wierzy nigdy temu, co 
piszą o mnie w gazetach.

— Ale pan wybiera się 
do Związku Radzieckiego?

— Zawsze się tam wybie
rałem. Tylko jakoś nic z 
tego n;e wychodziło. Praca 
nie pozwala. Przyjadę jed
nak przy pierwszej sposob
ności.

— W tym roku?

— Nie, w tym roku chyba 
nie. Kiedy się ma powyżej 
sześćdziesiątki, a nie wyko
nanych planów jest jeszcze 
sporo, człowiek powinien li
czyć każdy dzień. Ten rok 
mam już cały rozplanowa
ny. Być może w przyszłym 
roku.

—  A jakie pan ma plany 
na teraz?

— Pracuję obecnie nad 
powieścią o hiszpańskich 
corridach. To będzie niezła 
książka. Do końca marca 
muszę ją ukończyć. Oprócz 
tego leży u mnie powieść o 
Paryżu lat dwudziestych. 
Powieść o młodym pisarzu, 
który dopiero rozpoczyna ży 
cie. Muszę ją wreszcie prz?j 
rzeć 1 wygładzić. Możliwe, 
że na jesieni będzie już wy
drukowana.

— Czytałem w amerykań
skich dziennikach, że o wy
padku. który pan opisuje w 
„Starym człowieku i mo
rzu", dowiedział się pan z 
gazet. Było tam również 
zdjęcie tego starego człow e- 
ka, który posłużył panu ja
ko prototyp.

Hemingway enez-gicznie 

zaprzecza.
•— Nigdy w żadnym ze 

swych utworów nie opiera
łem się na informacjach z 
dzienników. Wypadek opi
sany zdarzył się bardzo da
wno temu. niedaleko stąd; 
o, w tamtej wioseczce rybac

Zona Ernesta Hemingwaya ze swoją zdobyczą

kiej, Kochimarze. Tam teraz 
znajduje się dom Fidela 
Castro.

— A kto posłużył panu 
jako wzór?

— Wcale nie ten człowiek, 
którego zdjęcie było w dzień 
nikach. Ja tego również 
znam. Rybak z niego do ni
czego. Jak mógłbym o nim 
pisać, jeśli on nie umie ła
pać ryb! Rzeczywistym pro
totypem był mój mechanik; 
który służył u mnie przed 
Gregorym i z którym łapa* 
łem ryby prze® dwadzieścia 
lat. A sama historia wyda
rzyła się innym rybakom z 
Kochimary.

...Drugiej ryby wciąż nie 
było. Gregory siedział na 
dole i nudząc się, patrzył na 
wodę. Ocean był pusty. To 
zaniepokoiło Hemingwaya; 
zaczął poważnie wpatrywać 
się w pasiastą wodę oceanu.

— Nie wdać ptaków — 
powiedział zmartwiony.

Milczeliśmy chwilę 1 na
gle spostrzegliśmy ptaka.

— Pracuje, patrzcie, pra
cuje! — powiedz ał Heming
way ożywiony i od razu 
zwrócił dziób łodzi w tę 
stronę, gdzie polował ptak. 
Ptak zatrzepotał skrzydła
mi i do połowy zanurzył się 
w wodę. Hemingway wycią
gnął szyję i śledził z zacie
kawieniem morskiego dra
pieżnika.

— Nie udało się b edako- 
wi — powiedział, gdy ptak

wzniósł się nad falą bez zdo 
byczy w dziobie.

Dopłynęliśmy do miejsca, 
nad którym krążył ptak. 
Podmuch wiatru wy,rwa! z 
mego notatnika kartkę i wy' 
rzucił ją za burtę.

— To coś ważnego? — 
pytał Hemingway.

— Nie. Po prostu zakład
ka. Nie korzysta pan z notat 
nika, gdy pan zbiera mate
riał? — zapytałem.

— Nie. W ogóle co to zna
czy „zbierać materiał1'?
: Zbiera się" go* każdego 
dnia. każaej godziny, każdej 
minuty. Pisarzowi nie wolno 
być turystą Ąm życiu. Musi 
brać w nim udział, musi wy 
cierpieć i odczuć to, o czym 
pisze. Często mnie pytają, 
na czym polega tajemnica 
twórczości. W twórczości 
nie ma nic tajemniczego. 
Czy jest jakaś tajemnica w 
bizantyjskiej budowli ka- 
mienej? Czy w tamtych 
czasach była jakakolwiek 
tajemnicza zaprawa, wiążą
ca kamienie? Tajemni
cy me było, był tylko nie
ludzki irud. Ludzie nie wi
dzą tego trudu. Widzą tylko 
rezultat: dobra książka, po
wodzenie, sława, na pewno 
kupa pieniędzy.

Podniósł się wiatr. He
mingway podszedł do rufy 
1 coś powiedział do Grego- 
ry‘ego. Tamten podał nam 
dwie zamszowe kurtki. He-

(Dokończenie na, str, Hi. ■

Niektórzy nie odróżniają 
tresury od wychowania. Nie 
cierpliwi skutków swojej 
pracy pedagogicznej skłon
ni są nawet przyznawać 
pierwszeństwo tresurze. U- 
ważają, że rezultaty tresu
ry są szybsze i trwalsze. Na 
złożone 1 długodystansowe 
metody wychowawcze zbyt 
mało mają wytrwałości, 
zwłaszcza, ie rezultaty wy
dają się im zawsze mniej 
pewne i nierychłe, często 
zawodne, a więc bez
skuteczne.

Jeżeli tresura niczym nic 
różni się od wychowania, 
w takim razie szkoła ni
czym nie różniłaby się od 
cyrku, a nauczyciel od tre
nera albo poskramiacza dzi
kich zwierząt. W istocie 
jednak wychowanie od tre
sury różni się zasadniczo, 
tak pod względem metod 
jak też i rezultatów. Naj
ogólniej można powiedzieć, 
że tresura polega na syste
mie nakazów i zakazów i

I
 związanej z nimi świadomo

ści kar i nagród, zaś wy
chowanie na świadomości 
pożytku i szkody w sensie 
zarówno materialnym, jak i 
moralnym, i na poczuciu 
tzw. imponderabiliów, jak 
godność, ambicja, honor, u- 
czciwość. przyjaźń, uprzej
mość ltp., krótko mówiąc, 
tresura polega raczej na 
rozwijaniu i usprawnianiu 
odruchów warunkowych, 
jest więc metodą typowo 
behawiorystyczną, zaś wy
chowanie polega na budze
niu i rozwijaniu świadomoś
ci sensu i poczucia wartoś
ci, odwołując sic nie do od
ruchów, a do woli i roz
sądku, do wyobraźni i su
mienia, do ambicji i rozu
mu, jest więc metodą typo
wo psychoanalityczną.

Jak to — zapyta niejeden 
— to każdy z wychowawców 
jest psychoanalitykiem? 
Ależ to absurd. Przecież 
większość z nich nic ma 
zielonego pojęcia o psycho
analizie, a mimo to niektó
rzy z nich są doskonałymi 
wychowawcami?

Owszem — odpowiem na 
to — bo można bvć dosko
nałym psychoanalitykiem w 
praktyce, nic wiedząc wcale 
o tym. Psychoanaliza zarów
no w szkołach, jak i w lecz
nictwie chorób nerwowych 
stosowana była bez używa
nia tej nazwy na długo 
przed pojawieniem się Zyg
munta Freuda i znajomości 
jego teorii, tzw. psychologii 
giębi. Każdy prawdziwy 
wychowawca, każdy nauczy
ciel w istotnym tego słowa 
znaczeniu, chcąc nic chcąc, 
zdając sobie sprawę z tego 
czy nie, jest psychoanality
kiem, gdyż przed przystą
pieniem do wychowywania 
danej mu grupy uczniów 
musi dokonać uprzedniej 
analizy ich duchowych i u- 
mysłowych właściwości. Mo
żna to 0’ Ynlć świadomie 
albo odruchowo w trakcie 
wykładów, lub nauki danej 
specjalności — ale czynić 
to trzeba. Jeśli się tego nie 
czyni, nie jest się dobrym 
wychowawca ani nauczycie
lem, ani nawet skutecznym 
wykładowcą.

W związku z tvm przypo
mina mi sie pewien osobisty 
przykład. W drugim roku 
gimnazjalnym. nozbawiony 
domu rodzinnego, oddany 
byłem do tzw. bursy ucz
niowskiej. Kierownikiem tej 
bursy i zarazem naszym 
wychowawcą, zastępującym 
nam rodziców, był poczci
wy z gruntu i o Jak najle
pszych Intencjach człowiek, 
ale, niestety, jako byly ofi
cer legionów, z ćwiekiem 
drvln niniskoweco iy głowic. 
Koszarową metodę. którą 
on nazywał spartańską, u- 
ważał za najlepszą w świe
cie me(»rł^ y-eh^wawozą. 
Zaprowadził wiec w bursie 
rygor wojskowy. O Piątej

rano pobudka z ‘przeraźli
wym gwizdkiem na alarm, 
zebranie w dwuszeregu z 
odliczaniem, raport z mel
dunkiem, siadanie do śnia
dania na komendę, inspek
cja przed wyruszeniem do 
szkoły, wymarsz z bursy do 
sokoły na komendę. Po 
przyjściu ze szkoły każda 
gedzina obliczona 1 przewi
dziana była na poszczególne 
czynności dla wszystkich 
bez wyjątków. Wyjątków nie 
bv!o. Każdv był numerem 
takiego to a takiego łóżka, 
półki na książki, miejsca 
przy stole, kolejności w sze
regu. Ściany upatrzone by
ły sentencjami w rodzaju: 
„W zdrowym ciele zdrowy 
duch". „Trzehł naprzód iść 
i świecić”, „Bez 'cy nie 
ma kołaczy" itp. Po roku 
bursę zwinięto, gdyż z 
trzydziestu jej wychowan
ków trzech uciekło nie 
wiadomo dokąd, dwóch przy 
aresztowała policja za kra
dzież i u prostytutek, je
den zwariował, jeden zo
stał kleptomanem. Jeden 
grał na skrzypcach i się 
powiesił, u jednego wykryto 
syfilis, a Jeden wylądował 
jeszcze gorzej 1 zaczął pi
sać wiersze — czytelnik się 
domyśla, że mówię o sobie.

Wiadomo, żc wojskowa 
metoda drylu. oparta na 
nakazie i zakazie, to naj
mniej skuteczna i trwała 
metoda wychowawcza, bo 
niczym sic nie różniąca od 
tresury. Słynęły z tego ar
mie pruskie, a ostatnio ar
mie hitlerowskie i faszy
stowskie ■ dopóki działały 
groźhy nakazów i strach za 
kazów, armie te byly spraw
ne ł trzymały się kupy, ale 
gdy tylko zabrakło bata 
groźby > strachu, rozsyny- 
waly w chaotyczny nieład 
i anarchię.

Marszałek Foch, zwy
cięski wódz z nierwszej woj
ny światowej, zaznacza w 
swoich „Pamiętnikach", że 
zawsze więcej cenił oficerów 
rezerwy o humonistycznym 
wykształceniu, niż ciasnych 
ł ograniczonych zawodow
ców. gdyż ci pierw-si byli 
bardziej rozgarniętymi, a I 
więc odpowledzialniejfizyml I 
żołnierzami. Żołnierzami I 
czynił ich nie dryl, nie tre- I  
sura, lecz świadomość słusz- I  
nych wartości, w obronie I  
których wa,n—M.

Tak więc rola humanisty- I  
ki w wychowaniu współ- I  
czesnego człowieka jest ni
czym nie zastąpiona. Poli
technizacja naszych szkół 
— jakże słuszna wobec na
rastających potrzeb życia 
cywilizacyjnego — w ni
czym nie umniejs/a tej rołi. 
Przeciwnie — świadomość 
historyczna i poczucie tra
dycji budzionc i rozwijane 
coraz pełniej muszą bvć 
podstawowymi zasadami 
wychowania narodow-ego i I  
obywatelskiego, a także *1- I  
łą rzeczy inłernacjonalisty- 
cznego. Bo jakże sobie wy
obrazić sensowny wykład o 
nauce Kopernika, muzyce 
Chopina, oromicniotwórczo-
śei Curie-Skło'i'<wskiej, Pi
sarstwie Conrada albo czy
nach Tadeusz. Kościuszki i 
Kar’mierza Pułaskiego, Ja* 
rosława Dąbrowski")"! i Wa
lerego Wróblewskiego, Fe
liksa Dzierżyńskiego i Ju 
liana Marchlewskiego bez 
rzetelnej wiedzy o innych 
narodach i powiązaniu ich 
dziejów I kti>t«rv( z dziejami 
i kulturą własnego narodu,
0 tyzajemnych zależnościach
1 uwarunkowaniu wielkiej 
jedności cywilizacyjnej ł 
kulturalnej całej ludzkości? I

Tresura dotvezy automa
tycznych robotów, wycho
wanie żywych ludzi — dla
tego p i i—w ̂ — i hpHula u- 
stroje totalitarne, drugiej — 
ustroje prawdziwie demokra
tyczne. Oto na czym polega 
zasadnie*-’ wvłnioa celów 
tresury i wychowania.



Nikodema

ZASŁONA

Gdy z tobą chodzę na rydze, 
To wcale rydzów nie widzę.

K o r n e laM a r l i

NIE TRAGIZUJ

Nie sądź, żeś winna mojej gehenny, 
Bralem cię jako środek nasenny.

Strach musi być uroczy,
Bo strach ma ielkie oczy.

FranciszkaFilipa

ISTOTA POEZJIWYZNANIE WIERNEGO MĘŻA

Za jeden kwiat 
Oddawać cały świat.

Nad wspomnieniami serce lata, 
Jak babia nić srebrnego lata.

MIARANIC U KOBIETY

Bez tłumika 
Miłość znika

Nic u kobiety nie masz. do szukania; 
Gdy ha twoją niekorzyść wyjdą 

porównania,

fp'AŚZKI/

Bronisława

Konstancji £  i ł  T e k l i

o b Xw a

Boję się c:szy, ,
Wtedy się własne serce słyszy.

OBYCZAJE GRZYBIARZY
STARA PRAWDA

Im pełniejsze koszę grzybów 
człowek niesie 

Tym bardziej klnie się,
Że pustka w lesie.

Początek życia i życia k>-es, 
Kosztuje zawsze najwięcej łez,

31 1  Eustachego

GRA W ZIELONE

Drzewa z drzewami gra.ią w 7.:elon. 
Aż przyjdzie jesień j wszystko 

skończone.

M a r t i

W LESIE

Ostrzegał ją chór wrzosów. 
Każdy kowalem . /ego losu.

SZCZĘŚCIE

Adam i Ewa 
I drzewa, M a te u s z a A u r e l i i

SMIERC POETY NAPIĘTNOWANY

Że panie od panów wolę, 
Mam napisane na czole.

Gdy nikt już książek jego me 
otwiera, 

Wtedy dopiero poeta umiera.
Szymona

Nigdy nie braknie głuptasów 
Noszących drzewo do lasu.

I  w lustrze prawdy nie ma, 
Patrzy na ciebie twoimi oczyma,

R ó  ty

Zdobył ją niemowa,
Nie tracił czasu na słowa

M ic h a łaJ u s t y n y
V  P io t r a

WYZNANIE BUMELANTA

Czas tracę 
na -pracę.

O  Wawrzyńca

LAPANIĘ OCZEK

Chętnie wyzbierałbym, o moja miła 
Wszystkie te oczka, któreś ty puściła,

JESIENIĄ

Fiolki i poziomki kwitną po raz
wtóry;

Czemuż mnie ted gani to niektóry.

KOLEJNOŚĆ RZECZY

Wpierw komplementa, 
Potem alimenta.

27 K o ś m y ;  D a m ia n aZachariasza Mikołaja

PRZESTROGASIELANKASMUGA CIENIA

Nie bronię serca od słońca promienia. 
Choć pozostanie po nim smuga 

i cienia.

Tak przezwyciężam cię. halny 
wichrze.

Że myślę sobie rzeczy naje chsze,Był la?, wrzos i mech, 
Powiedziała: „niech'1.

Dając awanse, 
Tracisz szanse.

W a c ła w a

(  Reginy 

MAŁŻEŃSTWO

CHCE BYĆ ODKRYTA

Każda gwiazdka jest łakoma 
Na bystrego astronoma.

MAŁŻEŃSTWO

Ten pan; ta pani 
Byli na siebie skazani.

Miłość nieesystr’ . 
Zmienia w wieczystą.

M a r i i

ZAGMATWANIE

Genealogię to gmatwa.
Gdy pani jest zbyt łatwa.
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K R Ó L I K
Gdyby RO lat temu Lewi 

Kohn mógł przeczytać to. co 
tu piszę, byiby niezmiernie 
zdumiony. Może me tyle dla
tego, że po dziesięć oleciach 
wspomni się o jego osobie, 
ile dlatego, że przejdzie do 
historii, jako ojciec Uszera 
Kohna.

Dziesięcioletni Uszer 7,apo- 
wiadał się dobrze, to znacv.y 
umiał na pamięć spore partie 
Talmudu. Ale jego ojciec 
Lewi był. bądź co bądź, zna
komitością. To do niego — 
ani rabma, ani cadyka, a 
tylko skromnego tkacza, 
przyjeżdżali ludzie z odle
głych nieraz miejscowości, 
by zasięgnąć porady w życio 
wych kłopotach. Słynął byt 
bowiem Lewi Kohn tak z po 
bożności i niepośledniej tal- 
mudycznej wiedzy, jak i nie
słychanej mądrości.

Rady Lewiego były podo
bno znakomite. Dziwne więc, 
że sobie samemu niewielu 
dobrych rad zdołał udzielić. 
Uważał, że wszystko; dobro 
i zło, jakie spotyka człowie
ka w życiu, z góry postano
wione zostało przez Boga. Z 
jego więc woli spędzał po 
kMkanaście godzin diziennie 
przy tkackim, ręcznym war
sztacie 1 z iego też woli cier
piał głód. kiedy interesy rę
cznych tkaczy zaczęły wyglą
dać bardzo kiepsko.

Los chciał, że w życiu sta
rego Kohna elementem de
cydującym stała się istota 
wielce Bogu nie podobna — 
maszyna parowa. Jej to Le
wi zawdzięczał wpierw swą 
nędzę, a potem dobrobyt.

Kiedy ongiś Kohn opuścił 
rodzinny Konstantynów i 
po ślubie osiadł w Lodzi, 
pracował w manufakturze 
Nifmca. Juliusza Heinzla.

Zakład mieniący s>ę ma
nufakturą, był niewielką szo 
pą. Stało w niej sześć do 
dziesięciu ręcznych warszta
tów tkackich. Praca trwała 
od świtu do nocy. Kohn za
przyjaźnił s’ę bardzo ze swo
im chlebodawcą. W owych 
czasach w małych manufak
turach panowały stosunki 
familijno-patriarchalne. Wła 
ściciel zazwyczaj sam pra
cował przy warsztacie, tka
czom zaś powodziło się do
brze. Byli oni wykwalifiko
wanymi rzemieślnikami, tka 
ctwo stanowiło ;,sztukę". Ze 
zaś przedsiębiorcy znajdo
wali nieograniczony zbyt 
na swe towary na chłonnych 
rynkach rosyjskich, tkacz 
pracujący przez cały dzień, 
mórł zapewnić skromne, ale 
przyzwoite , utrzymanie so
bie i rodzinie.

Heinzel, którego ręczny 
warszat tkacki przez długie 
lata doskonale prosperował, 
nagle znalazł się u progu ru
iny. W Łodzi poczęli insta
lować coraz więcej maszyn 
parowych. Heinzlowi rze
mieślnicy nie byli w stanie 
konkurować z mechaniczny
mi krosnami. W przystępie 
rozpaczy poszedł Heinzel na 
czele Innych tkaczy, by zni
szczyć maszynę narową, za
instalowaną właśnie w fa
bryce Schelblera na Wod
nym Rynku. Ponieważ to nie 
poprawiło jednak Jego sytu
acji. udał się z prośbą o ra
dę dr, stareao. mądrego przy
jaciela — Kohna.

Okazało się. że Lewi Kohn 
potrafi udzelać również do
brych rad w sprawach, o 
których Talmud nie wspo
minał ant słowem. Poradził 
mianowicie przyjacielowi, by 
poszpdł t prądem czasu. N‘e- 
bawem Heinzel zadłużywszy 
się po uszv f wyprzedawszy 
do cna sprowadził za radą 
Kohna ze Śląska maszynę 
parową t wyrzucił precz rę
czne krosna.

Po kilkunastu latach stary 
Heinzel nie potrafił już sam 
udźwicnać swoich worów ze

złotem. Kup"ł sobie tytuł
barona i za milion rubli ma
jątek ziemski w Julianowie, 
do którego jego syn spraszał 
na polowania arystokrację.
0 Ile nie bawił w którymś 
z zagranicznych kurortów, 
gdzie spędzał większą część 
roku.

Ale nim jeszcze to wszy
stko nastąpiło, w kilka lat 
po zainstalowaniu maszyny 
parowej, Heinzel, będąc już 
człow elciem zamożnym, po
stanowił odwdzięczyć się Le
wi Kohnowi, którego radzie 
tak wiele zawdzięczał. Kohn 
\\'ówczas nadal pracował ja
ko ręczny tkacz, tyle, że za
robki nje wystarczały już na 
wet na jedzenie. BHskiemu 
głodowej śmierci starcowi 
Heinzel pomógł założyć mały 
sklepik włókienniczy — 
,,blawatny“ jak to się w'tedy 
mówiło — i oddał mu swoje 
towary w komis. Był to o- 
kres koniunktury. Bogacili 
się nie tylko fabrykanci, ale
1 kupcy. Niebawem więc 
Kohn stał się właścicielem 
piętrowego domku przy ul. 
Piotrkowskiej 43. Parter mie 
ścił sklep i skład towaru, na 
pięterku były izby miesz
kalne.

Lewi Kohn nie uległ ogól
nem u pędowi do bogacenia 
się. Osiągnąwszy dobrobyt

pichcila dlań posiłki, a zona 
Uszera cały dzień zajmowała 
się usługiwaniem świątobli
wemu małżonkowi. Nieba
wem urodziła mu pierworo
dnego syna.

I oto pewnego pięknego 
dn* Uszer rzucił w kąt świę 
te księgi, przestał zajmować 
się Bog em, Talmudem 1 ra- 
binadtą karierą, a przysiadł 
fałdów nad rachunkami. Nie 
bez wpływu na tę przemia
nę była podróż, jaką przed
sięwziął on do Łodzi, i,Zara
ził się Łodzią" — kiwał gło
wą Rubin. Było to chyba 
właściwe określenie.

Łódź przeżywała gorącz
kę złota. Atmosfera miasta 
przypominała nawet nieco 
aurę amerykańskich złoto
dajnych okręgów z końca 
ubiegłego wieku. Kryzys lat 
pięćdziesiątych zrujnował rę
kodzielniczy przemysł i co 
mniejsze zakłady zmechani
zowane. Spośród starych, bo
gatych fabrykantów ostali 
się na rynku tylko niektó
rzy: Scheibler. Geyer, Pe
ters, Fesler, Prussak, Groh
man i Moes. Niebawem wy
rosły też nowe potęgi: Hein
zel, Eisenbraunen. Schwei- 
kert, Bennichen i Krusche.

W  latach sześćdziesią
tych wartość produkcji łódz
kiego przemysłu podwoła

4z!e... Uszer po raz pierwszy
usłyszał o Egipcie nie jako
o ojczyźnie faraonów i Moj
żesza.

Wróciwszy z Łodzi, Uszer 
pokiwał się jeszcze kilka dni 
nad świętymi księgami, je
dnak już bez dotychczasowe
go entuzjazmu, wreszcie po
rzucił je i rozpoczął naukę 
rachunków i prowadzeń a 
ksiąg handlowych. Mistrzem 
był mu^teść.

Stary Rubin z zadowole
niem przyjął przemianę. Ja
ka zaszła w zięciu. Doszły 
już do niego słuchy, że w 
Łodzi, na ulicy, niżej kłania
ją s:ę Poznańskiemu, niż ca
dykowi z Góry Kalwarii.

Jak na przyszłego Poznań
skiego, Uszer nie uzyskał u 
Rubina zbyt starannej, a ra
czej dostatecznie nowocze
snej edukacji. Niebawem od
biło się to na jego intere
sach. Bo też Uszer Kohn prze 
niósł się do Lodzi i na łeb na 
szyję rzucił się w wir Inte
resów.

Wpierw odbył krótką pra
ktykę u inżyniera Likerma- 
na. Ten nauczył go pracy na 
krosnach tkackich 1 żakar
dowych. Po tej edukacji 
Uszer podjął posag, który on
giś wypłacił mu Rubin, gdy 
żenił się z jego córką, wycią 
gnął oszczędności od swego 
starego ojca i założył war
sztat tkacki o kilkudziesię
ciu krosnach. Miał wtedy lat 
dziewiętnaście.

Fabryczka istniała przez 
siedem lat. Przedsięwzięcie 
skończyło się plajtą. Pier
wszą 1 ostatnią w życiu Ko
hna. Rzecz jest zresztą oczy
wista. Było to też pierwsze 
i ostatnie uczciwe przedsię
wzięcie przyszłego właści
ciela Widzewskiej Manufa
ktury. Wyczytane w Talmu-

Zasiadl Kohn — junior za
urzędniczym pulpitem, ale 
już niebawem jego myśli krą 
żyły wokół interesów, bynaj
mniej nie heinzlowo-kuni- 
tzerowskich. W Lodzi rozpo
czął się nowy, .Welki ruch 
budowlany.

Z pobliskich 1 odległych 
wsi wielką falą ciągnęła bie- 
dota wiejska, by podjąć pra
cę w łódzkim przemyśle. 
Osiadała ona wpierw w iz
debkach swych krewnych 1 
znajomych odnajmujących za 
kopiejki jakiś kąt czy bar
łóg, potem koczowała nawet 
pod Łodzią, wegetując w róż
nych budach i szałasach. Wy 
sokość czynszu szła w górę. 
Świeżo upieczeni robotnicy 
pragnęli ściągnąć do miasta 
żony • dzieci. Budowa domów 
dla robotników stawała się 
złotym interesefn.

Pierwsi budowali wielcy 
fabrykanci. Stawiali oni nie
wielkie domki. Dopiero nie
jaki Zynderman podjął bu
dowę wielkich bloków mie
szkalnych. aby w ten sposób 
zaoszczędzić kosztów wyku
pu gruntów.

Wystawiał on zazwyczaj 
czteropiętrowe koszary z czer 
wonej cegły, o małych, cie
mnych podwórzach. Na pię
trach ciągnęły się długie ko
rytarze, z których prowadzi 
ły drzwi do jednoizbowych 
ciemnych ,,mieszkań", zaopa
trzonych w newielkie ku
chenki. W> każdej izbie nie
bawem gnieździło się od je
dnej do trzech, czterech ro
dzin. Lokatorzy wprowadza
li się już przed wykończe
niem gmachu. Często gramo
lili się do mieszkań po dra
binie. Zynderman inkasował 
wysokie odstępne i z miej
sca kupo ał nowe parcele, 
gdzie niebawem rosły nowe, 
obskurne czynszówki.

Uszer Kohn miał tyle spry

R ozdzia ł  I
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Ani rabin, ani cadyk, tylko tkacz, który udzielał dobry cji rad wszystkim 
z wyjątkiem siebie. —  Lewi Kohn radzi Heinzlowi „przeprosić" maszynę 
parową. —  Sklep „blawatny“ —  rewanż za mądrą radę. —  Kandydat na 
rabina poślubia kupcównę, pannę Rubin. —  Co widział Uszer, jadąc 
bryczką z Tomaszowa do Lodzi? —  Uszer traci entuzjazm dla ksiąg świę
tych. —< Pierwsza plajta i ostatnia w życiu niedoszłego rabina. —  Stary 
Heinzel odwdzięcza się po raz drugi. —  Uszer buduje domy przy Piotr
kowskiej i podstawia ojcu nogę.

zasiadł na dobre nad święty
mi księgami, wielce zadowo
lony ze swego losu 1 zobojęt
niały już na sprawy docze
sne. Zdawało się wówczas, 
że jego pierworodny syn, 
Uszer, pójdzie w ślady ojca.

Kie^y Uszer miał dziesięć 
lat, umiał na pamięć wię
kszą ilość stron ks:ąg świę
tych, niż współcześni nam 
dziesięciolatkowie w ogóle 

w życiu przeczytali. (Oczy
wiście, i.iam tu na myśl! księ 
gi zupełnie nie święte). Po 
trzech latach, w czasie rytu
alnego święta dojścia do 
„pelnoletności" trzynastole
tni Uszer odczytał licznie 
zgromadzonym gościom wła
sne tłumaczenia komentarzy 
do „Księgi Salomona".

Minęły jeszcze trzy lala. 
Uszer był już młodzieńcem 
wielkiej, jak na swoje lata, 
w'iedzy. Miał wygląd świąto
bliwego ascety. Wszystko 
wskazywało na to, że zosta
nie światłym rabinem. Aby 
ułatwić chłopcu karierę, oj
ciec ożenił g» niebawem z 
córką zamożnego kupca Ru
fo'na z Tomaszowa Mazowie
ckiego.

Rubin chętnie oddał rękę
córki wykształconemu mio
dzie: cowi. Taki zięć wart był 
tyle, co pieniądze, przyspa
rzał bowiem swej rodzime 
splendoru. Podniesienie się 
społeczno-towarzyskiej po
zycji Rubinów sprzyjało ła
twemu uzyskiwaniu kredy
tów.

Uszer zamieszkał w Toma
szowie w domu teścia, a stary 
kupiec podjął wieloletni trud 
inwestowania ..w zjęcia". Bo 
też taki kandvdat na rabi
na kosztował tyle, co krążo
wnik. że sparafrazuje Brech
ta. Uszer klw ł się mozolnie 
nad świętymi księgami, sta
ry Rubin go odziewał t kar
mił, uprzednio wypłaciwszy 
mu znaczny posag. Rubinowa

się,a mimo to liczba zatru
dnionych robotników zmniej 
szyła się o 10 proc.

Dla dziejów Łodzi przeło
mowym stał się rok 1866. 
Wówczas to uruchom ona zo
stała odnoga kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej z Łodzi do 
Koluszek. W jedenaście lat 
później rząd rtiyjski ogłosił 
protekcyjną taryfę celnąi 
zwiększającą opłacalność eks 
portu z kraju nadwiślańskie
go w głąb Rosji, a utrudnia
jącą jednocześnie import z 
Niemiec.

Jur sama jazda bryczką z 
Tomaszowa do Łodzi dostar
czyła Uszerowi mnóstwa po
uczających wrażeń. We wsi 
Widzew rozrastały się zabu
dowania Widzewskiej Ma
nufaktury Heipzla i Kuni- 
tzera *). Wokół miasta bu
dowano domy i fabryki, o- 
suszano bagna, karczowano 
pola. Samo miasto też się 
zmieniło. Dziwiły wybruko
wane lub kryte drewnianą 
kostką jezdnie. Namnożyło 
się sklepów. Drewniane dom 
ki tu i ówdzie ustępowały 
miejsca murowanym kamie
nicom. Stałym elementem 
krajobrazu miasta były po
żary Fabrykanci raz po raz 
palili przestarzałe manufak
tury. by zgarnąwszy premie 
asekuracyjne stawiać nowe 
fabryki. W ślad za strażą po
żarną ciągnęły wozy z ce
głą.

Koledzy Uszera z chede- 
ru nosili teraz modne, euro
pejskie ubrania 1 na swego 
przyjaciela, wyróżniającego 
się talmudyczną wiedzą pa
trzyli bez dostatecznego sza
cunku. Tego rodzaju spoj
rzenia rezerwowali raczej 
dla rozpędzonych, chlapią
cych błotem powozów boga
tych fabrykantów. Na uli
cach mówiło się o nowych 
fortunach i najnowszych 
plajtach, o notowaniu eon 
bawełny egipskiej na gieł

dzie wskazania etyczne, plus 
handlowa edukacja kupca 
starej daty — Rubina nie wy
szły Uszerowi na dobre. Po
trafił on jednak z tej życio
wej lektury wyciągnąć wła
ściwe wnioski.

Plajta pochłonęła cały ka
pitał jego i ojca. Kilka ty
sięcy rubli — sumę na owe 
czasy znaczną. Fabryci.kę u- 
śmiercił kolejny kryzys, któ
ry spowodował bankructwo 
setek drobnych fabrykantów, 
umacniając zarazem pozycję 
wielkich rekinó<v. Uszer był 
dobrej myśli. Po tanowił się 
odkuć. Tylko teść, człowiek 
praktyczny, kiwał z powąt
piewaniem głową. Zęby te
raz, w nowych czasach, roz
winąć interes, potrzeba al
bo znacznej gotówki, albo 
poważnych kredytów. Mgły 
kapitał, przy którego pomo
cy uruchamia się niewielkie 
warsztaty, przynosi w efek
cie racaej plajtę niż mają
tek.

Uszer obijał łódzkie bruki, 
węsząc, gdzie by tu można 
coś zarobić. A j.- czasy były 
cięższe. Nic nie można było 
zarobić. 1 wówczas po raz 
drugi pojawił się na widow
ni mąż opatrznościowy ro
dziny Kohnów—stary Hein
zel. Zaproponował on U ste
rów i stanowisko kierownka' 
działu sprzedaży w Widze
wskiej Manufakturze. Współ 
nik Heinzla — Kunitzer 
sprzeciwił się Jednak owej 
nominacji. W końcu, krako
wskim targiem, Uszer został 
urzędnikiem działu sprzeda
ży. Nie była to kariera za
wrotna. Dawała jednak mo
żliwość oclerar.ia się o wiel
kie interesy, a łączyła się z 
obietnicą Heinzla, iż w wy
padku polepszenia się ko
niunktury na rynku udzieli 
Kohnowi kredytów, gdyby 
ten zapragnął znów urucho
mić własne przedsiębior
stwo.

tu, by nie małpować przed
sięwzięć Zyndermana. Płace 
we włókiennictwie spadały. 
Plajtowały coraz to nowe fa
bryki. Proletariaccy lokato-

wekslaml, poćTżyrowanyrrti
przez swojego pryncypała 
Heinzla. Robocizna była ta
nia, a szukający pracy w fa
brykach robotnicy, szczęśli
wi, że mają choćby sezonowe 
zajęcie, chcąc niechcąc, go-< 
dzili sie czekać długo na wy
płatę.

Niebawem Uszer rozebrał 
dom ojca przy Piotrkowskiej 
43 i postawił tu nową, muro
wana czynszówkę. Potem, 
dysponując już gotówką, 
szybko wykupił kilka placów 
wzdłuż Piotrkowskiej. Ceny 
na ziemie rosły z dnia na 
dzień. W ciągu ośmiu lat — 
do roku 1904 Kohn stał się 
najpoważniejszym przedsię
biorca budowlanym w Łodzi. 
Był już człowiekiem zamoż
nym. Jego roczny dochód 
wynosił kilkanaście tysięcy 
rubli.

A właśnie nadchodziły 
czasy, w których posiadana 
wolna gotówka mogła przy
nieść kolosalne zyski. Trwa
ła wojna ? Japonia, a wraz z 
nia wojenna koniunktura. 
Ceny wyrobów włókienni
czych szły w górę. Przemysł 
pracował na pełnych obro
tach. I oto w tym momencie 
Uszer Kohn zdobył swe ry
cerskie ostrogi.

Jego stosunki z pryncypa- 
lem, czyli z młodym Juliu
szem Helnzlem, u którego 
nadal pracował jako urzęd
nik, układały się nie najle
piej. Mimo to wydarzył się 
fakt. który wielce zdziwił lu
dzi, orientujących się w sto
sunkach i gtosuneczkach pa
nujących w fabryce Heinzla i 
Kunitzera. Juliusz uczynił 
mianowicie Uszera general
nym odbiorcą braków i resz
tek, wypuszczonych na rynek 
przez widzewska fabrykę 
czyli, odebrał tę koncesję oj
cu Uszera — Lewi Kohnowi.

Rola, jaka odegrał tu U- 
szer, nie'była zbyt ładna. Za- 
denuncjował on swego ojca 
przed młodym Helnzlem, 
donosząc, iż papa Jest jako
by w zmowie z magazynie
rem. który miast braków i 
resztek wydaje mu za psia 
pieniądze dobre towary.

Uszer nie bez kozery pod
stawił ojcu nogę 1 przejął Je
go interes. Stary*Lewi Kohn 
miał zamiar obdzielić swoją 
scheda wszystkich trzech sy
nów. Teraz nie miał Już 
czym.

W dziejach życia i ..pracy" 
przyszłego prezesa Widzew
skiej Manufaktury i jednego 
z największych w Polsce po
tentatów finansowych — ta 
denuncjacja ojca wydaje się 
być momentęm przełomo-

rzy byli coraz mniej wypła-x  wvm TJs, pr w ów czas wła
calni. Jednocześnie Łódź sta
wała się miastem normal
nym, zatracającym swój pio
nierski charakter pierwsze
go okresu burzliwego rozwo
ju przemysłu. W Łodzi rosła 
ilościowo warstwa średnia i 
dla niej zaczał budować do
my Uszer Kohn. Jego budyn
ki o ciemnych podwórzach i 
takichże klatkach schodo
wych zawierały mieszkania 
dwu- trzy- 1 czteroizbowe; 
takie, jakich poszukiwali u- 
rzędnicy. kupcy, majstrowie 
fabryczni, najrozmaitsi po
średnicy i ajenci, coraz licz
niej kręcący się wokół łódz
kiego businessu. Stanowili 
oni klientelę solidnJejszą i 
wypłacalna.

Uszer rozpoczął budowę na 
■Własnej parceli, dysponując 
minimalnym kapitałem 1

ściciel kapitału, wynoszącego 
mniej więcej 200 tysięcy r.i- 
bli, po raz pierwszy użył 
chwytu tego rodzaju, chwy
tu, który później był już 
właściwy wszystkim iego po
czynaniom, przysparzającym 
mu ogromnej fortuny.

Uszer Kohn ma już więc 
niezły własny kapitał. Odtąd 
śmiało może Już żeglować na 
wielkie wody.

*) W tym czasie fabryka 
Heinzla t Kunitzera nie no
siła Jeszcze nazwy „Widzew
ska Manufaktura". Naz./ę 
„Widzewska Manufaktura S.A." 
przyjęła oma dopiero w roku 
1H;b. nia uproszczenia nomen
klatury. a także ze względu 
na obiektywny charakter tej 
nazwy — autor używa jej u- 
mownie 1 w odniesieniu do 
wcześniejszego okresu.

ZA TYDZIFTŚT:

„Od Uszera do Oskara"
—  Germanizacja i europeizacja niedoszłego rabi

na- —  Komentator Talmudu odkrywa w sobie ta

lenty towarzyskie. — Podróże do Rosji i na Zachód.

Interes w Gdańsku, Skok znad morza w ogień 

rewolucji —  Śmierć Kunitzera. —  Jak Oskar Kohn 

zarabia na generał-gubernatorze. —  Porządek i spo

kój , ale i kłopoty Oskara. —  Akcje Wimy lecą 

na łeb na szyję. —  Na widowni baron Tanfani. —  

Doniesienie na Goldfedera. —  Bankier w pułapce, 

Przed rzuceniem sieci na Tanfanieg'),



Dyreldor Orłowski nie mówi „nieM

„Przedyskutujemy waszą propozycję 
i przekażemy ja Warszawie*

Czytelnicy „Odgłosów1* 
znają już treść naszych 
propozycji, wysuniętych pod 
adresem TV, a tyczących 
wprowadzenia do progra
mu czegoś w rodzaju lek
cji tańca klasycznego. Lek
cji, mających oczywiście na 
celu za,poznanie telewidzów 
z techniką tańca, a n:e na
uczenia ich tańca klasycz
nego — to ostatnie miiało- 
by się oczywiście z celem i 
byłoby zgoła niepoważną 
zabawą.

Wysuwaliśmy tedy wspo
mniane sugestie, popieraliś
my je argumentami, za
mieściliśmy wypowiedź 
prof. Feliksa Parnella 1 w 
dalszej 'kolejności — zgod
nie z zapowiedzią — po
prosiliśmy o wyrażenie o- 
pinil dyrektora Łódzkiego 
Ośrodka Telewizyjnego — 
Władysława Orłowskiego.

Nie była to łatwa rozmo
wa, głównie dlatego, że na 
przestrzeni godziny przer
wało nam ją piętnaście te
lefonów, nie wspominając 
już o Interesantach. Mimo 
to doszliśmy do pewnych 
wspólnych wnioskówj

Że kultura odbioru tańca 
klasycznego, podobnie zre
sztą jak muzyki symfonicz
ne stoi w Polsce nie naj
wyżej — co do tego zgodzi
liśmy się oboje. Zgodziliś
my się również na to. że 
— naturalnie obok „żywe
go" teatru — jedynie tele
wizja może w tej mierze 
coś zdziałać i że byłaby to 
działalność bezsprzecznie 
pożyteczna.

Dyrektor Orłowski zapy
tywał jednak: — A co bę
dzie, jeżeli telewidzowie się 
znudzą, jeżeli zaczną pro
testować, tak, jak radiosłu
chacze potrafią protesto
wać przeciwko koncertom 
symfonicznym?

Po czym odpowiadał sam 
sobie: — Ha, po pierwsze, 
mówi się trudno, po drugie, 
taki krótki odcinek można 
przecież przygotować wcale 
ciekawie.

Dopowiadałem: — Szcze
gólniej jeżeli weźmie s ił

możliwie ładną dziewczynę 
i ładnego chlop-a, ubierze 
się ich w estetyczne tryko
ty i będzie stale pamiętać, 
że taniec to chyba najbar
dziej wizualna ze sztuk.

— No dobrze — mówił 
dalej dyr. Orłowski — 
przypuśćmy, że sama myśl 
się podoba, że chwyciła. 
Czy jednak stać nas na pe
wne, chyba jednak poważ
ne koszty 1 na nadawanie 
audycji w programie lokal
nym? Jednorazowo — ra
czej tak, cyklicznie — ra
czej nie.

— Dlaczego więc nie da
wać audycji w programie 
ogólnopolskim?

— Właśnie — dlaczego 
nie? Ale w tym wvpadku 
po pierwsze trzeba szczegó
łowiej sprecyzować jej pro
gram, przygotować coś w 
rodzaju kosiztorysii ) prze
kazać projekt Warszawie, 
która musi zatwiardzać po
zycje wchodzące do ogólno
polskiego programu. My
ślę. że uczynimy to. ale do 
tego potrzeba trochę czasu, 
a co za tym Idzie i cierpli
wości. Z chwilą, gdy będę 
umiał powiedzieć na ten 
temat coś konkretniejszego, 
oczywiście podziele się tą 
wiadomością przede wszy
stkim z „Odgłosami" — 
przecież to wasza idea..i

Taik tedy stoją sprawy. 
Jaik się rozwiną — przewi
dzieć nie sposób, że jednak 
nie tyliko dyr. Orłowsiki, ale 
1 inni programowi pracow
nicy LOT są jakqś zainte
resowani samą sugestią, 
przypuszczać należy, że 
sprawa „nabierze toku" * 
sfinalizuje się wcześniej 
czy późni ej.

A czy prawo pierwokupu 
zostanie w rezultacie przy 
Lodzi, czy też nie — to już 
zupełnie osobny rozdział. 
W każdym bądź razie z 
ŁOT-em pozostajemy w 
kontakcie 1 o wszelkich de
cyzjach, czy — powiedzmy 
— dyskusjach będziemy 
naszych czytelników Infor
mować.

J. PANASEWICZ
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W tym tygod n iu  
rad zim y o b ejrzeć

Premiera na Małe! Scenie

Kilka dni temu na Małej 

Scenie Teatru Nowego od

była sie dawno zapowiadana 
premiera „Obrony Sokrate

sa” Platona. Nader intere
sującą ciekawostką z tcEo 
spektaklu jest fakt, że w 
pierwszym akcie Seweryn 
Butrym wygłasza monolog, 
trwający 45 minut! Niech 
ktoś teraz powie, że akto
rowi nif> potrzebna jest kon
dycja, godna olimpijczyka.

Mała rzecz a cieszy

Tak więc jesteśmy już po 
Olimpiadzie i możemy przy
stąpić do normalnego pro
gramu telewizyjnego. Za
czynamy — jak zwykle — 
od czwartku.

Czwartek 15 bm. O godz.
17.00 — program dla dzieci. 
O 17.40 — Polska Kronika 
Filmowa, potem przerwa, o
19.00 audycja z cykly 
i,Twórcy muzycznego 15-le- 
cia" pt. „Najmuzykalniej- 
sza rodzina w Polsce" (na
leży przypuszczać, że chodzi 
o rodzinę Wiłkomirskich).

O 19.30 — dzienn.k tele
wizyjny. O 20.00 — program 
dokumentalny Pt. >, Lekcja 
historii".

Wreszcie o 20.00 — tak. 
proszę państwa, to nie po
myłka ~  nareszcie niecier
pliwie oczekiwane Kobra. 
Tytuł —■ „Hotel Grand Ba-

bylon", audycję przygoto
wuje Warszawa.

O. 22.10 — ostatnie wia
domości.

Piątek 16. bm. O godz. 
18.50 Wszechnica Telewizyj
na — program z cyklu 
„Wszechświat w którym ży
jemy". O 19.30 — dziennik 
telewizyjny, o 20,00 — krót
kometrażowy film radziecki 
pt. „Zdemaskowana prowo
kacja", wreszcie o 20.20 film 
produkcji NRD „Biała 
krew".

Kierownik kina „Bałtyk", 

p. Wiśniewski, wprowadził u 

siebie ciekawą i sympatycz
ną innowację. Otóż przed 
każdym seansem głośnik 
informuje widzów o skła
dzie załogi kina (kinoopera
torzy, kasjerki) oraz (Słu

chajcie, Słuchajcie!) życzy 
widzom przyjemnej rozryw
ki 1 dobrej zabawy. Cieszy 
nas ten miły zwyczaj 1 są
dzimy, że inne kina pójdą 
również za przykładem 
„Bałtyku". Taka mała grze
czność nic przecież nie ko
sztuje...

Po O lim p ia d z ie
W chwili, gdy numer ten

dojdzie do rąk czytelników, 
będziemy już znali ostateczne 
wyniki olimmjskie, a znicz 
pliaaący w Wiecznym Mieście

Twain modny
Mark Twain cieszy się w 

telewizji nieustającym i 
chyba najzupełniej zasłużo
nym powodzeniem. Okazuje 
się raz za razem, że jego 
humorystczne nowelki mają 
wyraźny dramatyczny nerw. 
dają się znakomicie adap
tować i przystosowywać do 
telewizyjnych wymogów.

Jeszcze w bieżącym mie
siącu, dokładnie 25 brn. 
łódzkie studio telewizyjne 
arealizuje w programie o- 
gólnopolskim kolejną adap
tację humoreski Twalna — 
„Jak redagowałem gazetę 
rolniczą" w reżyserii .Terzc- 
g-o W a Ul on a.

Rzecz iest dość znana, po
winna jednak mimo wszy
stko podobać się telewidzom, 
szczególnie, że obsada jest 
nader staranna, z Tadeuszem 
Mincem. Józefem Pilarskim. 
Konradem Łaszewskiin i 
Marianem GamsUim na cze
le. Dla tego ostatniego ak
tora jego rola w „Kłopotach 
redaktora" — bo taki tytuł 
będzie nosiła adaptacja — 
bedzie. jeżeli się nie myli
my, debiutem telewizyjnym.

•—* zgaśnie. I cokolwiek byś
my nie powiedzieli, jakich 
byśmy nie zgłosili zastrzeżeń 
pod adresem sprawozdawców 
i komentatorów telewizyjnych, 
jest chyba faktem oczywistym, 
że XI Muza solidnie przygo
towała siię do wielkiej, olim
pijskiej próby i — głównie 
dzięki czytelnej i zwykle sto
jącej przynajmniej na zada
walającym poziomie wizji — 
potrafiła dostarczyć miłośni
kom sportu naprawdę silnych 
przeżyć.

Ba. śmiem nawet twierdzić 
żo to właśnie telewizja, ko
rzystając z olimpijskiej gorą
czki, zapoznała liczne licz
niejszo, niż to się na ogoł 
wydaje grono kibiców-czytel- 
ników z niektórymi mniej po
pularnymi dziedzinami sportu. 
Żeby nie szukać daleko —- 
niżej podpisany przyznaje na 
przykład uczciwie, że choć 
doskonale wiedział, że to wła
śnie skok długości 17,03 me
tra dal Józefowi Szmidtowi 
rekord świata, to jednak sam 
trójskok zahaczył po -az 
pierwszy w życiu t to właśnie 
na małym ekranie topiero w 
tym dniu. kiedy to ten sam 
.Józef Szmidt bił rekord olim
pijski i zdobywał zloty medal 
dla Polski.

Nie liczę tu oczywiście u-
Jamkowych ujęć z kronik fil
mowych — chodzi ml po pro
stu o to, że ci, którzy sta
dionów nie odwiedzają, a nie 
mieli sił oprzeć się pokusie 
zajęcia miejsca przy telewi
zorze z wspomnianym trój- 
skokiem (i nie tylko z trój- 
skokicm) z jego techniką 1 z 
jego trudnościami zapoznali 
się teraz właśnie. MoAna by 
nawet mniemać, żc — wbrew 
pozorom — telewizja przyspo
rzy sportowi, chociażby takiej 
lekkoatletyce, która często u- 
chodzi za mało widowiskową, 
nowych kibiców — tym ra
zom czynnych. Więcej — że 
przysporzy sportowi nowych 
zawodników; że wielu smar
kaczy po obejrzeniu „medalo
wego" skoku Szmidta wyj
dzie na podwórko i zacznie 
udtiwać kangura...

Słowem — telewizja r>rzy- 
slużyła się sportowi, ale t 
sport przysłużył się telewizji. 
Kibic bowiem za to jedno, 
żo mógł na własne oczy zoba
czyć. jak Walasek bił Croocka 
i jak został „wykiwany" przez 
sędziów, gotów jest — ja.k 
sądzę — wybaczyć TV wszy
stkie grzechy.

Co nowego 
w Wydawnictwie 

Łódzkim?

Słowem program niezbyt 
frapujący, a dziwne, bo 
skądinąd słyszeliśmy, żis 
właśnie na piątek 16 miała 
przypaść retransmisja „We
sela pana Balzaca" Iwasz
kiewicza 7. Janiną Roma- 
nówną (pani Hańska) 1 Le
chem Matlalińskim (Balzac) 
w rolach głcwnych. Z za
powiedzi programowych na
desłanych nam przez Tele
wizję Łódzką pozycja ta 
wszelako zginęła.

Sobota 17 bm. Zaczynamy 
o 16.15 programem dla dzie
ci, o 16.45 program tygod
nia, o 17.00 sprawozdanie 
sportowe z Warszawy, o 
19.15 — z kamerą po Chi
nach". o 19.30 — dziennik 
telewizyjny.

20.00 — magazyn „Nie 
tylko dla pań", następnie 
film produkcji węgierskiej
— ..Don Juan".

22.10 — ostatnie wiado
mości, wreszcie pozycja 
br-rdzo, ale to bardzo atrak
cyjna — program rozrywko
wy z Warszawy pt. ,,War
szawskie piosenki".

Wvkonawcy: Kalina Ję- 
drusik-Dygatowa, Barbara 
Krafftówna. Wiesław Gołaś 
(pamiętny chociażby z „Ko
nia") i Wojciech Pokora.

Na niedziele 18 bm. może
my w tej chwili zapowie
dzieć tylko jedną pozycję
— teleturniel tylko dla „cy- 
tatologów" pt. ..Kto to po
wiedział". Początek o godz. 
20.30.

W  tych dniach ujrzymy 
w witrynach księgarń nową 
partię książek Wydawnictwa 
Łódzkiego.

A więc przede wszystkim 
„Rzecz poetycka", czwarty 
numer (notabene ukazuje 
się po rocznej blisko przer
wie) periodyku poetyckiego, 
którego poprzednie trzy to
miki zyskały 6obie wśród 
konsumentów poezji dużą 
sympatię. Cena, jak zawsze 
12 zł. Zmienili się tylko re
daktorzy, którymi są obec
nie: Tadeusz Chróścielewski, 
Jarosław — Marek Rym
kiewicz 1 Marian Zdrojew
ski.

Dla miłośników . poezji

Wydawnictwo przygotowało 
jeszcze Inną pozycję, tomik: 
wierszy Wacława Mrozow
skiego pt. „Akwarium". To
mik jest dość obeszrny, (po
nad 100 ®tron) i kosztuje 
10 zł.

Nie zapomniano również o 
młodzieży. Książka „Dwu
krotnie zaginiony" King- 
stona opowiada o przygo
dach z piratami, rekinami, o 
perypetiach na wulkanicz
nej wyspie itd., słowem 
będzie to dla mtodego czy
telnika z pewnością nie lada 
atrakcją. Zwłaszcza, że wy
dawca zaopatrzył powieść 
w mapę oraz słowniczek 
marynistyczny.

Nasi za granica

Za grąnicę (województwa)
wybrali się tym razem łódz
cy plastycy. W tych dniach 
została wysłana do Koszali
na wystawa malarska, w 
ramach wymiany kultural
nej między Łodzią a Kosza
linem. Tak więc już w dru
giej połowie października 
publiczność Wybrzeża będzie 
miała okazję podziwiać ek
spozycję ponad 40 Intere
sujących obrazów Zdzisła
wa Głowackiego, Benona 
Liberskiego, Emila Uklejl i 
Jerzego Krawczyka.

Wystawa w Galerii Sztuki

W Galerii Sztuki w parku
Sienkiewicza podziwialiśmy 
wystawę, otwierającą nowy 
sezon.

Cztery absolwentki war
szawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych wystawiły swe 
prace z wycieczki do Buł 
garii. Ekspozycja jest na
prawdę ładna, (może za du
żo tych Jedności"?) zwłasz

cza w pracaoh barwnych. 
Jesteśmy przekonani, że ło
dzianie Galerię Sztuki tłum
nie będą odwiedzać.

Skoro absolwentki war
szawskiej uczelni wystawia
ją w Łodzi, może by tak 
nasi łódzcy dyplomanci 
PWSSP wystawili coś w 
Warszawie? Na przykład w 
„Zachęcie"?
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Książka Czesława Chrusz- 

czowskic^o, zawierająca sie 
dem opowiadań, nusj ty- 
tui: „Bardzo dziwny świat"’') 
a określić by ją można po
dobnymi słowy: ..bardzo 
dziwna .książka". Dz.wna i 
osobliwa ze względu na nie
zwykle w artą konsekwen
cję, z jaką autor eksploa
tuje wyobraźnię w celu 
two.rzenia rzeczy niesamo
witych. .tajemniczych i sen
sacyjnych. Inwencja Cze
sława Chruszczewskiego w 
tym zakresie jest zaiste 
zdumiewająca — wydaje 
się, że można by obdzielić 
nią i to nie skąpo, kilku 
pisarzy spośród tych, któ
rych mają skłonność do że
glowania po ciemnych, za
gadkowych morzach nie

prawdopodobieństwa, mo
gącego przecież w  jaki* 
szczególny sposób stawać 
się rzeczywistością.

Autora „Bardzo dziwne
go świata", który % elemen
tów realności potrafi kon
struować zgoła niezwykle 
sytuacje i wywoływać wi
zję niby spoza granicy na
szych trzech wymiarów, in
teresują szczególnie anor
malne —. czy ponadnormal- 
ne — stany psychicznie, kto 
rych treścią jest jasnowi
dzenie, halucynacja, roz
dwojenie jaźni j różne oso
bliwe procesy podświado
mości, dziejące się poza 
wolą i chęcią człowieka.

Aby zrozumieć i właści
wie ocenić twórczość Cze
sława Chruszczewskiego,

wypada tu przyfoczyć cni 
niecoś z jego pis araki ej bio
grafii. Chruezczewski jest 
autorem 20 słuchowisk ra
diowych, z czego przeszło 
połowę nadawano w pro
gramie ogólnopolskim. Za 
jedno z tych słuchowisk, 
które jalko opowiadanie — 
„Fotel na autostradzie11 we
szło do omawianego tu 
zbioru, autor otrzymał 
przed dwoma laty nagrodę 
Polskiego Radia. Praktyka 
radiowa narzuca piszącemu 
pewne specjalne metody, 
sposoby i konwencje, od
mienne od stosowanych 
przez tych, którzy piszą z 
myślą o wydaniu książki. 
Albowiem recepcja 1 reak
cja radiosłuchacza jest z na
tury Inna, niż recepcja czy

telnika. Wymagania ante
ny wycisnęły niewątpli
wie swe piętno i w 
danym wypadku. Ma to i 
dobre, 1 złe następstwa. 
Styl opowiadań Chruszczew 
skiego nabrał żywości i 
zwartości, akcja toczy się 
szybko, sytuacje następują 
jedna po drugiej.

Niejedno słuchowisko ra
diowe traci jednak wiele w 
odczuciu i pojęciu czytelni
ka, właśnie wskutek względ 
ności wymienionych zalet. 
Czytelnik nie ma przed so
bą stopera, nie brak więc 
mu cza.su na zastanowienie 
się, refleksję i — dostrze
żenie niedostatków u'wo- 
ru. I wtedy w takim utwo
rze, zrodzonym dla potrzeb

anteny, zaw aży  jego ne
gatywy: skrótowość i sziki- 
cowość tła, fabuły, sytua
cji, wątłość, a niekiedy 
sztuczność więzów kon
strukcyjnych i wreszcie to, 
co bodajże najdotkliwsze — 
geometryczną płaskość o- 
sób działających, pozbawio
nych psychicznego „wnę
trza11 i „prehistorii" indy
widualnej. Nie mówię już
o występującej nieraz ko
nieczności podbudowy opi
sowej lub odautorskiego in
termezza. I te właśnie nie
dostatki sprawiają. że 
„Grand Guiquol“ Chrusz
czewskiego jest raczej te
atrem kukiełek niż teatrem 
ludzi żywych.

Opowiadania Chruszczew
skiego, choć zawierają nie
kiedy wąitkj kryminalne, 
nie zniżają się przecież do 
poziomu wulgarnych „kry
minałów". Ponadto — au
tor „Bardzo dziwnego świa
ta" rozładowuje i rozwią
zuje swoje niesamowitości 
niemal z reguły w  sposób 
racjonalistyczny, a w;ęc

zgodny z logiką 1 zdrowym 
rozsądkiem, choć niekiedy 
czyni to w sposób za bar
dzo uproszczony. Sama za
sada racjonalistycznych roz 
wiązań jest jednak słuszna 
i właściwa. Gromadząc i 
piętrząc w swych opowia
daniach eksponaty „dziw
nego świata", fascynując 
nimi czytelników I wpra
wiając ich nieraz w zdu
mienie, Chruszczewski_ w 
końcu zdaje się mówić: 
„A jednak, moi kochani, 
nie było w tym wszystkim 
żadnej metafizyki, żadnej, 
interwencji sił „nadprzyro
dzonych", bowiem wszyst
ko to — w pewnych okre
ślonych warunkach — zda
rzyć się naprawdę mogło".

Innymi słowy: cudów nie 
ma, o czym pamiętać warto 
i należy.
BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

•) Czesław Chruszczewskl 
„Bardzo dziwny świat". (Po
znań), „Wydawnictwo Poznań
skie", 1960 - str. 232; ecna 
zł 12.-.

N a j o s t r z e j s z e  o ł ó w k i  ś w ia t a

G A H A N  W I L S O N
Prze'* parę minionych lat 

gatunek „czarnego humo
ru" usunął się nieco w 
eicń; miało to przyczynę w 
pewnym przesycie czytelni
ków. Ostatnio jednak znów 
„czarny humor11 wrócił do 
łask, nawet V  Polsce ryso
wnicy podejmują ten ro
dzaj (vide świetne rysunki 
Jerzego Kosicradakiego z 
cyklu „Świat mechaniczny" 
— w „Szpilkach"). Pisaliś
my też na tym miejscu o 
kliku młodych humorystach 
francuskich, przedstawicie
lach „nowej fali" żartu ma
kabrycznego.

Podobnie w USA mło
dzi znowu bawią się kosz
marem, odzyskali popular
ność tacy mistrzowie jak 
Charles Addams, Virgil 
Partch i Gahan Wilson.

Najmniej znany w Pol
sce Wilson był o<l dawna 
współpracownikiem wielkie, 
go magazynu „Colllers". Po 
likwidacji tego pisma przez 
pewien czas zajmował się 
wyłącznie ilustracją ksią
żek, a do karykatury po
wrócił po związaniu się 7. 
tygodnikiem „Sports Ilłu- 
strated", gdzie zbiera się o- 
bernle śmietanka amerykan 
skieh humorystów.

Rysunki Wilsona świado
mie operują brzydotą. W il
son unika estetynowania. 
rysuje ludzi antypatycznych 
i ponurych. Przedstawia sy 
tuacje drastyczne, niesamo
wite, trochę, jak że złego 
snu. Często też ukrywa po
intę swoich żartów, jak np. 
w dowcipie przed kaSą bi
letową — pointa „strzela", 
gdy się zorientujemy, żc w 
kufrze jest prawdopodob
nie człowiek (a może zwło
ki człowieka?...) Mimo łych 
komplikacji — dla odbior
cy tych żartów efekt osta
teczny jest zawsize ten 
sam: śmiech.

Wydaje się, żc „czarny 
humor11, zwłasr/.cza na Za
chodzie — stanowi zjawis

ko zroizumlałe — ł w grun
cie rzeczy zdrowe. To na
turalna reakcja wrażliwych 
rysowników przeciw kon
wencjonalnym i płaskim 
konceptom, przeciw wszech 
obecnej grafice reklamowej, 
gdzie ludzie są do obrzyd- 
liw’ości ładni i ulizani.

A * drugiej strony — owe 
żarty rozładowują śmiechem 
powódź makabry, która 

spływa na spokojnego oby
watela z lamów „żółtej", 
brukowej prasy, 7. telewizji 
i filmów amerykańskich. 
Ten rodzaj dowcipów wy
kazuje, że makabrę nie zaw 
sze należy brać serio. Do
bra odtrutka!

t (Jerl)
Patrz, jeszcze żaden nie osiągnął przewagi
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Proszę dwa bilety Bez słów

Bez słów

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO — 1) Wodoleeznic 
two, 5) Łąka w lesie, 7) Na
rząd, część organizmu zwie
rzęcego lub roślinnego o okro 
ślonej budowie i określonych 
funkcjach, 8) Pisarz brazy
lijski. 9) Pług podskibowy, 
11) Pole. rola, 12) Zwaliska, 
bardzo stary i opuszczony 
budynek, 13) Wprowadzenie 
maszyn i mechanizmów do 
produkcji.
PIONOWO — 1) Wynagro
dzenie za pracę w wolnych 
zawodach, 2) Połączenie 
trzech atomów tlenu. 3) Ska
leczenie. 4) Palestra. 5) Pod 
pierwszym piętrem, 6) Naczy 
nie, używane przez starożyt
nych Rzymian i Greków do 
przechowywania oliwy i wi
na. 10) Służy do przymoco
wania statku w miejscu po

stoju do nabrzeża, 11) Pokru
szony mur.
TERMIN NADSYŁANIA 
ROZWIĄZAŃ 2 — TYGOD
NIE.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW
KI
POZIOMO — bolerko, Ajaks. 
epoka. Matapan, trap, raut, 
Izy da, piat, park, talarek, a- 
rena, otawa, analiza. 
PIONOWO — brama, list, 
rzep. opona, antypka, kapi
tan, parapet, antykwa, Ady- 
ga. Atena, Akaba. lada. rogi. 
Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:
1. ZOFIA KRAKOWIAK, 
Łódź. ul. Wyczółkowskiego 8 
m. 1.
2. JANUSZ DERECKI, 
Gduń^k-Wrzeszcz, ul. Sobót
ki lla- m. 12.

Redaguje Zespól O Wydawcę! Wy
dawnictwo Prasowe „Prasa Łódz
ka” O Adres redakcji: Uódti Piotr

kowska 98. Te). 144-7* O Warun
ki prenumer.i miesięcznie fi ł,—. 

kwartalnie U  IŁ— O Redakcja nie 
zamówionych rękopisów nie twra- 
ca O Prenumeratę przyjmuj* 

wszystkie placówki pocztowe, li
stonosze oraz PU PIK uHuch" — 
z zaznaczeniem na nOdglosy*’ 
Druk: RS W 1,Prasa" — Lód ż, 
Zwlrkl 17 u Z. 2743 IX. 60. R—3

HEMINGWAY 
ŁOWI RYBY

Dokończenie  
ze str. 7

mingway włożył kurtkę 1 
kontynuował przerwaną roz 
mowę.

— Przyjemnie jest być 
szefem sztabu i rozkazywać 
podwładnym. Pisarz to dla 
siebie szef sztabu i równo
cześnie podwładny. Albo ra
czej: szefem jest praca. To 
brutalny, wymagający i su

rowy szef. Aby wykonywać 

jego rozkazy; pisarz musi 

wyrzec się wszystkiego, co 

przeszkadza mu w pracy. 

Ale nie mogę pisać więcej 

aniżeli sześć — siedem go

dzin dziennie. Robię przer

wę tylko na śniadanie. W 

dzień, po obiedzie, czytam. 

Czytam równocześnie kilka 

książek ulubionych autorów; 

z roku na rok czytam ich na 

nowo. Przede wszystkim 

Szekspira. Albo jadę na ry

by, jak dziś...

W łodzi zapanowało mil

czenie. Motor warczy jedno

stajnie i wiatr gwiżdże w 

takelunku. Na powierzchni 

fal ukazały się kruche, bia

łe grzebyki. Słońce obniżyło 
się na horyzoncie; zaczęło 

się szybko ściemniać. Łódź 

powoli abliżała się do nad

brzeża klubu Tarara. Dwaj 

amerykańscy chłopcy w gra 

natowych, przetkniętych bia 
łymi piórami spodenkach 

krzyczeli po angielsku do 

, ojca:

— Patrz, superman tutaj!

Ojdec obu chłopców zapy
tał nas o połów. „Superman" 

wskazał na jednego tuńczy

ka, którego niewzruszony 

Gregory właśnie wyjął ze 

skrzynki.

Ojciec obu chłopców grze

cznie pokiwał głową. Przy

puszcza, że ostatni sztorm 

rozpędził ryby.
— Tak — zgodził się pi

sarz. — Choć- mówiąc -Weze

rze, byłem przekonany, że 

przywieziemy nie mniei niż 

trzydzieści sztuk. Ale mech 

pan się nie martwi — zwró

cił się do mnie. — Odkroję 

panu połowę tuńczyka. To 

nasza wspólna zdobycz. 
Według tygodnika „Ofioniok" 

opracował Juliu£z Salnnl

odglosi s tr .
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Tak się często dzieje na filmowych festiwalach, żc ostateczny 

werdykt sądu konkursowego nie znajduje uznania u publiczności 
i prasy. Nic odbiegi, niestety, od tej tradycji tegoroczny, 21-szy 
z kolei, Festiwal w Wenecji. Ogłoszenie nagród odbywało się 
wśród wrzawy protestów, szczególnie żywo zareagowała widow
nia przeciw przyznaniu głównej nagrody. A oto szczegółowe 
wyniki:

„ZŁOTY LEW“ — film francu
ski reż. Andre Cavatte'a („PRZE
PRAWA PRZEZ REN"). Film ma 
interesującą fabułę, lecz jego o- 
stateczna wymowa jest wątpliwej 
jaikości. Cayatte opowiada historię 
dwóch mężczyzn, zupełnie różny cli 
usposobieniem i charakterem, któ
rych losy związała miniona wojna. 
Roger, z zawodu piekarz, jest o- 
eobnikiem skromnym, bez ambicji, 
>,zgodli'wym“. Jean — płomienny 
dziennikarz i patriota — dla o- 
brony swoich ideałów podejmie 
największe ryzyko. Razem prze
żywają kapitulację Francji 1 obóz 
jeniecki. Później ich drogi się 
rozchodzą: Roger pozostaje w 
Niemczech, wygodnie urządzony 
przy boku młodej chłopki. Jean 
wraca do Paryża, walczy w sze
regach Ruchu Oporu. Po wojnie 
znów się spotykają w wyzwolonej 
Fraincji. Jean pozostał ciągle ener
giczny i aktywny, ale nieustannie 
nękany osobistymi klęskami. Ro
ger źle się czuje w ojczyźnie, 
wspomina z żalem półniewolnicze

życie na niemieckiej wsi. Posta
nawia wrócić za Ren, tam jest je
go wygodna, spokojna „wolność1.

„Przeprawę przez Ren" — do
brze graną t reżyserowaną — od
czytała jednak większość uczest
ników Festiwalu jako pochwałę 
życiowego oportunizmu. Inaczej 
6ądzili pewnie jurorzy...

„SREBRNY ŁEW“: film włoski 
reż. Luchino Viscontiego („ROCCO 
I JEGO BRACIA"). Tu protestó'..- 
n,ie było, dramatyczna, chwilami 
brutalna opowieść o lobach! czwór
ki braci, z pochodzenia chłopów, 
którzy osiedlili się w Mediolanie, 
drapieżny obraz środowiska zawo
dowych bokserów — wzbudziły 
ogólne U/amnie.

ZA KREACJĘ AKTORSKĄ — ko
biecą— nagrodę dostała SHIRLEY 
MC LANE (USA). Wystąpiła 
ona w filmie Billy Wildera „Po
kój kawalerski". Za najlepszą rolę 
męską nagrodzono JOHN MILLSA 
(Anglia), który grał w filmie „Me
lodie chwały" reż. Ronalda Neame,

Wenecki Festiwal nabrał szcze
gólnie dużego znaczenia właściwie 
dopiero niedawno, w 1956 roku, 
kiedy to po raz pierwszy wprowa
dzono zasadę selekcji. Jęszcze 
przed właściwym rozpoczęciem 
imprezy, międzynarodowe jury 
przegląda zgłoszone filmy, wybie
rając zaledwie 14 najlepszych po
zycji, które dopiero później są 
publicznie demonstrowane. W bie
żącym roku wstępny etap prze
brnęły następujące filmy: francu
skie — „Przeprawa przez Ren" i

Podróż balonem", włoskie „Adiia 
i jej towarzyszki", .„Delfini" (cie
kawy film  obyczajowy z życia 
młodzieży — patrz zamieszczony 
obok fotos), „Długa noc 43 r.“ . 
„Rocco i jego bracia"; „Nowela 
szachowa" (NRF), „Melodie 
chwały" (Anglia), „Pokój kawaler
ski" (USA), „Nie ma nic większe
go niż miłość" (Japonia), „Wojna" 
(Jugosławia — film z udziałem 
Ewy Krzyżewskie j), „Biały golab“ 
(Czechosłowacja), „Niebo Lenin
gradu" ZSRR) — oraz „Krzyżacy" 
(Polska).

M. B.

D l a c z e g o  

N I E  C H O D Z Ą  

d o  k i n a ? dysproporcje
Przed dwoma laty „Mieszanka filmowa" 

rozpisała ankietę p. n. „Dlaczego nic chodzę 
do kina?" Odpowiedzi przyszły różne, wszy
stkie jednak mówiły o raczej bardzo osobi
stych, niekiedy trochę wymędrkowanych 
przyczynach tej awersji. Spróbujmy posta
wić kwestię inaczej, szerzej. Dlaczego NIE 
CHODZĄ do kina?“ Istnieje przecie* w Ło
dzi bardzie.) liczna niż sic na ogół wydaje — 
grupa ludzi, którzy albo zbyt rzadko cho

dzą do kina, albo w ogóle pozostają poza 
najpopularniejszą z rozrywek. Wiadomo, że 
zjawisko to występuje szczególnie ostro 
właśnie w Łodzi.

W cyklu felietonów postaramy się ustalić 
przynamniej cząstkową odpowiedź na posta
wione pytanie, przynajmniej zasygnalizować 
niektóre elementy złożonego, trudnego pro
blemu. A później — postawić wnioski.

(Red.)

W  tej chwili na terenie 
Łodzi istnieje 31 kin, mo
gących przyjąć 11.831 w i
dzów jednocześnie.

Nie jest to ilość wystar
czająca. Przypuszczalnie dłu 
go będziemy musieli czekać, 
zanim obejrzenie jakiegoś 
filmu przestanie być próbie 
mem. Ale jakkolwiek w la
tach 1945—57 nie przybyło, 
a raczej ubywało sal kino
wych, to w ciągu ostatnich 
trzech lat sytuacja zmieniła 
się radykalnie. Zaintereso
wani zapewne pamiętają, że 
przed trzema laty w rubry- 
kachd repertuarowych ga
zet łódzkich figurowało za
lewie około 20 kin.

Zwiększenie ilości czyn
nych sal kinowych w tym 
stosunkowo krótkim czasie 
do liczby 31 jest przede 
wszystkim wynikiem stwo
rzenia realnej bazy finanso
wej, poprzez odpowiednie 
podniesienie cen biletów 
Ponadto uruchamianie no
wych placówek odbywało 
się według zdrowych zasad: 
zamiast błyskotliwych, a ko
sztownych inwestycji pod
jęto w pierwszej fazie odre
staurowanie 1 wyposażenie

kin starych, przedwojen
nych.

Wreszcie jednak stanie
my, jeśli już me stoimy, 
przed faktem wykorzystania 
wszystkich możliwych do 
adaptacji większych sal w 
mieście. Wtedy, oczywiście, 
także trzeba będzie myśleć 
o kinach zupełnie nowych. 
Zwłaszcza, że inne większe 
miasta w Polsce zrobiły w 
tym względzie znacznie 
więcej od nas.

Przed ewentualną rozbu* 
dową sieci kin (a można 
sobie będzie w dalszym cią
gu na to pozwolić, bo kina 
są rentowne) chcę zwrócić 
uwagę na pewne Istotne 
fakty.

W śródmieściu na jedno 
miejsce w klnie przypada 
28 ludzi — proporcja na
wet bardzo przyzwoita. Ale 
w dzielnicy Górna na takież 
miejsce przypada już 7G 
ludzi, na Widzewie — 77, 
na Polesiu — 92. a na Ba
łutach aż 134 ludzi.

Warto także zwrócić uwa
gę na pewne dysproporcje 
w ramach poszczególnych 
dzielnic. W Górnej na przy
kład wszstkie niemal kina

skupiają się wzdłuż ulicy 
Rzgowskiej, podczas gdy ul. 
Pabianicka z kompleksem 
uliczek pobocznych i Ruda 
posiadają zaledwie jedną 
maleńką „Muzę".

Podobnie rzęcz się ma na 
Bałutach: wszystkie cztfery 
kina skupiono wokół Ba
łuckiego Rynku, o krok od 
śródmieścia. A cztery dziel
nicowe arterie — Limanow
skiego, Zgierska, Łagiewni
cka i Wojska Polskiego, a 
zwłaszcza ich krańcówki są 
zupełnie ich pozbawione.

Pewne jest, że mieszkańcy 
dalekich Bałut czy Rudy —- 
a są to przeważnie robotni
cy, chodzą do kina znacznie 
rzadziej niż mieszkańcy 
Piotrkowskiej. Nie dlatego, 
że nie chcą — Po prostu ki
na nie ma w promieniu 
trzech kilometrów.

Aby umożliwić potencjal
nemu widzowi z przedmieś
cia dotarcie do kin, trzeba 
pomyśleć o zbudowaniu sie
ci kin małych, tanich, na
wet prowizorycznych — I 
w odpowiednich punktach 
miasta. Ze szczegółowymi 
wnioskami wystąpimy jed
nak później.

TADEUSZ ZAKOWIECRI

N A
E K R A N A C H

BAGNA
Bagna okazały się znako

mitą, dramatyczną, świetnie 
fotografowaną przez opera
tora scenerią czechosłowac
kiego filmu „Przez zieloną 
granicę" Ten ciekawy film 
należy do nowego rozdziału 
w twórczości filmowei Cze- 
chosłowaków. Razi w nim 
jednak jednostronne ukaza
nie psychiki działających 
bohaterów, zawsze smut
nych i pesymistycznych.

A. N.

KLUCZ
Film sławnego Carola Re- 

ada („Niepotrzebni mogą o- 
dejść". „Trzeci człowiek", 
„Maskotka") ma dwa klucze: 
metalowy od mieszkania 
pięknej Stelli, który jest 
kolejno w posiadaniu kil
ku oficerów marynarki, o- 
raz „Klucz" do ewentual
nego rozszyfrowania zagadki 
kobiety fatalnej. Cały film 
jest jednak tylko dobrze 
skrojonym i granym melo
dramatem (Sophia Loren, 
Wiliam Holden). Co chciał 
powiedzieć Carol Read? Nie 
wiadomo. Do rozszyfrowa
nia tej zagadki zabrakło w 
„Kluczu" odpowieniego klu
cza.

A. N.

Bardzo nie lubię, kiedf 
się „na kredyt" robi i. lu
dzi — głupców. Stąd te* 
jest dla mnie coś niemoral
nego w tym, że istnieją dwie 
pule filmów: jedna do zwy
kłego rozpowszechniania i — 
druga, wyłącznie dla klubów 
filmowych. Owa pula ..klu
bowa" składa się pono z fil
mów '„trudniejszych". Na 
honor, nic chcę obrażać .syin 
patycznych klubowców- 
Włókniarzy I studentów, ale 
chyba znajdzie się w ł odzi 
parenaście psób. niekoniecz
nie nawet profesorów filo
logii i filmologii. którzy po
trafią całkiem Jednoznacznie 
zrozumieć i odczuć francu
skie arcydzieło „Farrebi* 
que". Ten podział filmów 
zakłada wiec z góry t na 
wyrost, źe poza klubowcami 
reszta społeczeństwa to ciem 
na masa...

Chodzi o meksykański 
film Louisa Bunuela „Los 
01vldados“.

Kilkakrotnie już na tych 
lamach pisano, że warto b.v, 
że trzeba... Później mile re
klamówki CWF poinformo
wały. że film ten został ku
piony, ucieszyło sic wiele 
osób, klóre to. i owo. z cie
kawych enuncjacji P. Bole
sława Michałka dowicdzia.y 
się o świetnym reżyserze.
A ostatnio — te same or
gany CWF doninslv. że 
„Los Olvidados" został prze 
znaczony wyłącznie dla klu
bów—

Postawmy parę pytań:
1 Czy film . ten nale

ży do kategorii „trud
nych"?

2. Czy może jest to 
film dwuznaczny?

3. Czy sa tu więc ja
kieś rzeczy „trefne"?

1.- Przeciwnie. Opowieść 
jest prosta, dla każdego czy 
teina, możną wskazać dzie
siątki filmów. aktualnie 
krążących po ekranach, o 
znacznie hardziej splątanej 
akcji.

2. Nie ma tu żadnych za- 
Wikłań filozoficznych. . co 
poeta chciał powiedzieć** 
zostało wyłożone w sposób, 
nie budzący żadnych wąt
pliwości.

3. Tak. W dwócli, czy 
trzech momentach (sekwen
cje snu) uwiodły Bunuela 
stare ciagotki do nadroaliz- 
mn. tu I ówdzie są akrenty 
erotyczne (dr Freud sic tu 
kłania). Ale te akcenty pra
wie sie nie liczą, nte watą 
na całości, t kudy im do ero 
tyznm filmów francuskich 
łub włoskich!

O czym że wresz^7' ten 
film traktuje? O cliu.gań- 
stwie. O bandytyźmie. O 
zwyrodnieniu młodzieży. 
.Iest to najostrzejsza ze zna
nych ml — rozprawa z pla
gą wszystkich społeczeństw 
współczesnych. Tak, nie o- 
szczędzono nam niczego 
Bunuel nokazuje, jak grupa . 
wyrostków kamiennie ślep
ca, a kalekę bez nór 
wyrywa * Inwalidzkiego 
wózka, który spycha w dól 
ulicy—

A włęe •— film bezkom* 
promisowy, brutalny, okrut
ny. Czy tego właśnie oba
wiała się Rada Repertuaro
wa?

Odpowiadam: film, zin  n- 
szający do zastanowienia, 
film nłobilizujący, filin po
trzebny.

Istnieją n nas skądinąd 
zrozumiałe lęki przed sztu
ką dla dorosłych. Owszem, 
pojawiają się na ekranach 
filmy, dotyczące spraw trud
nych, drastycznych. Exem- 
plum: „Gorąca Jest moja 
tęsknota".

Badżmy tei wreszcie kon
sekwentni. Pokazujemy Inny 
film ..dla dorosłych** — „Hi
roszima, moja miłość" — o 
wiele hardziej trudny, złożo 
ny. nawet r/.cc.zywiście dwu
znaczny. Pokażmy więc I 
„Los Dlyidados". choćby 
zamiast niektórych papko- 
watvch opowieści, na które 
zwabia ste publiczność sza
tańsko przewrotnym chwy* 
tem reklamowym „Dozwolo
ne od lat..."

JANUSZ WEYCHERT

. Kólorowyni 
alramentem

t


